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Jajniki - Ovaria,
(D okończen ie),

Hormon jajnikowy (folikulina - oestrina) został 
otrzymany w roku 1925/6 przez Zondeka i Brahna 
z płynu pęcherzykowego i łożyska. Obecnie, gdy się 
autorom udało dowieść, że wydziela się on w ogro­
mnej ilości z moczem ciężarnych kobiet (do 10.000 
mysich jednostek) i zwierząt, a nawet z moczem osób 
klimakterycznych, to nader paląca, prawie wszech­
władna kwest ja ceny przestała być aktualną. Dość 
powiedzieć, że litr dawnego bardzo drogiego krowie­
go soku pęcherzykowego zastąpić się daje przez tanie 
]/2 litra  moczu ciężarnego i że, 200 litrów tego moczu 
przy dialyzacji dostarcza 1 gram hormonu,

W roku 1928 Zondek (cyt, wg, Higiera 1928) opisał 
metodę otrzymywania hormonu z moczu.

Przepis Zondek'a  brzmi w oryginale jak następuje:
1) Zmieszać mocz ciężarny z rozpuszczalnikiem 

organicznym, wolnym od alkoholu,
2) Osad na gorąco poddać działaniu roztworu alka­

licznego,
3) Otrzymaną mieszaninę, rozpuszczoną w wodzie, 

przemyć następnie w  eterze,
4) Osad, rozpuszczony w wodzie przekroplonej, 

filtrować. Przesącz otrzymany zawiera czysty 
hormon jajnikowy.

Opisana przez Zondeka metoda ekstrakcyjna była 
niewygodna, choćby z tego względu, że operowała 
dużemi ilościami moczu i płynów ekstrakcyjnych. 
Zondek pracował nad jej uproszczeniem i w roku 1930 
podaje z Eweykiem  2 m etody absorbcyjną, i polega­
jącą na strącaniu solami m etali ciężkich.

M etoda absorbcyjna polega na absorbcji hormonu 
z moczu przez węgiel i wyciągnięciu pochłoniętego 
hormonu przez alkohol amylowy, a  następnie chloro­
form, W edług autorów, lepszą okazała się metoda 
strącania, którą autorzy szczegółowo opisują:

3 1, moczu zakwasić kwasem octowym i przesączyć 
przez ziemię okrzemkową. Mieszając, dodać 54 g, 
Plumbum aceticum tribasicum. Tworzy się żółtawy 
strąt, który zostawić na 24 godziny, odsączyć i wy­
trawić 2-3-krotnie alkoholem bezwodnym 40 — 50° C. 
(po 200 cc,). Alkohol odparować, pozostałość roz­

puścić w 20 cc, alkoholu bezwodnego, ogrzać, prze­
sączyć na gorąco i przesącz, ciągle mieszając, wlać 
do 250 cc, acetonu, przyczem tworzy się znaczny 
s trą t (niezawierający hormonu). Ciecz przesączyć 
i odparować do 10 cc,, rozcieńczyć do 30 cc, eteru 
octowego lub aceto-octowego, wlać do rozdzielacza 
i wykłócić mocno, dodawszy uprzednio 1/3 objętość 
wody. Tworzą się 2 warstwy, z których wodna, ace- 
towana nie zawiera hormonu; hormon znajduje się 
w warstwie estrowej. W ykłócić 2 — 3 razy. Porcje 
estrowe złączyć, odparować i pozostałość rozpuścić 
w 5 cc, eteru octowego. E ter octowy odparować, do­
dając stopniowo alkoholu i wody, dopóki ostatecznie 
nie ulotnią się ester i alkohol. Hormon znajduje się 
teraz w roztworze wodnym, który zagotować i p rze ­
sączyć, O ile ciecz ma 30 cc,, to w tych 30 cc. znaj­
duje się hormonu z 3 litrów moczu. Otrzymany hor­
mon podlega oznaczeniu biologicznemu w jednostkach 
mysich, Autorowie otrzymywali hormon o stężeniu 
8000 jednostek w 1 cc,

Doisy otrzymywał hormon jajnikowy w stanie kry­
stalicznym. 1 g. tego preparatu  zawierał 8.000.000 
j. m, czyli 1 jedn, m, =  0,00000125 mig. Podobny 
preparat otrzymał Marian (1929), oraz Butenandt 
z oleistej masy wyodrębnionej z moczu kobiet ciężar­
nych, 1 g. tej oleistej substancji zawierał około 30.000 
jednostek mysich. Otrzymane ciało krystaliczne ma 
p. t. 240°,nie zawiera N, P, S, Je s t to produkt łatwo 
rozpuszczalny w alkoholu, acetonie, chloroformie, 
benzolu i gorącym octanie etylu; trudno rozpuszczal­
ny w wodzie, zimnym eterze i eterze naftowym. 
W próżni destyluje się przy 130 •—- 150° bez rozkładu. 
Zaznaczyć należy, że prace w tym kierunku pierwszy 
podjął Frankel jeszcze w roku 1902 i pierwszy przy­
szedł do przekonania, że hormon płciowy żeński jest 
zaw arty w lipoidach jajnika.

W Polsce pierwszy Truszkowski (1930) wyodręb­
nił ciało krystaliczne z oleistej masy, otrzymanej 
z moczu kobiet ciężarnych. Dochodzenia Truszkow­
skiego były przeprowadzone częściowo w pracowni 
fizjologicznej firmy Klawe,

Po zreferowaniu przez autora wyniku powyższych 
p iać  w Tow, Ginekologicznem, przyjęto je z dużem 
uznaniem jako dorobek polskiej nauki. W edług ba­
dań przeprowadzonych w pracowni fizjologicznej 
firmy Klawe. 1 g. oleistego ciała zawierał około 75,000 
jednostek mysich.
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Podczas badań nad przygotowaniem  Ovarogenu 
(oestriny) Truszkowskiego, w roku 1930 zauważono, 
że rozczyny wodne szybko tracą swe własności fizjo­
logiczne, natomiast rozczyny w oliwie konserwują się 
dobrze w ciągu dłuższego czasu, nie tracąc swych 
własności fizjologicznych. P reparat Truszkowskiego 
jest w obiegu pod nazwą Ovarogen (oestrina) Klawe 
w postaci płynu do zastrzyków i w proszku do re ­
ceptury. 1 cc. Ovarogenu (oestrina) do zastrzyków 
odpowiada 40 jednostkom mysim. 1 g. proszku od­
powiada 1000 jednostkom mysim.

Próbując ilościowo określić hormon, stwarzano róż­
ne jednostki. Już Allen  i Doisy jako „jednostkę my­
sią" określili tę najmniejszą ilość wyciągu zaw ierają­
cego hormon, które u kastrowanej myszy wywołuje 
w pochwie zmiany, odpowiadające okresowi rui. „ Jed ­
nostka szczurza", według Doisy, Rallsa, Allena  i John- 
stona (1924) jest to najmniejsza ilość substancji, za­
wierającej hormon, które u kastrowanego szczura 
wagi od 140 — 200 g, wywołuje w pochwie zmiany, 
odpowiadające okresowi rui. W edług Laqueura „jed­
nostkę mysią" hormonu stanowi ta najm niejsza ilość 
„oestriny", która najmniej u dwóch z trzech kastro­
wanych myszy wywołuje w 72 godziny po ostatniem 
wstrzyknięciu wyraźne cykliczne zmiany w nabłonku 
pochwy. „Jednostka szczurza" jest według Laqueura 
cztery razy większa od „jednostki mysiej" (cyt, wg. 
Hoenlówny 1930).

Określanie miana przeprowadza się na białych ka­
strowanych myszkach. Do kastrowania najlepiej na­
dają się myszki o wadze 15 — 20 g. Podczas zabie­
gu narkozą eterową, należy ją stosować w minimalnej 
ilości lub też zupełnie jej unikać. Naogół myszki za­
bieg znoszą dobrze. Po wygojeniu się, co następuje 
po 2 — 3 tygodniach, myszki należy sprawdzić na 
jałowość. W tym celu w ciągu 4-ch tygodni codziennie 
należy badać wydzieliny pochwy. Obecność komórek 
zrogowaciałych wykazuje na obecność okresu rui i nier 
dokładnego zabiegu kastracji — takie myszki nie na¡- 
dają się do oznaczania miana.

Poniżej przytoczona tablica wyjaśnia technikę mia­
reczkowania preparatów  jajnikowych.

Pomimo bardzo przystępnej i powszechnie przy ję­
tej metody badania preparatów  jajnikowych t. zw. 
sposobem „frottis" (rozmazów) znajduje ona swoich 
oponentów.

Hoenlówna (1930) badając preparat jajnikowy 
O v a r o g e n  K l a w e  w stanie stałym, uważa me­
todę „frottis" na zbyt brutalną, bowiem sam już za­
bieg może wywołać przez podrażnienie błony śluzowej 
leukocytozę, charakterystyczną dla okresu spoczynku 
czyli diástrus.

W ciekawej swej pracy autorka podaje metodę 
badania.

Do badań należy używać szczurów 8-tygodniowych 
o wadze 90 — 150 gr. Usunięcie jajników odbywa się 
zapomocą laparatonji w narkozie eterowej. Okres 
czasu, jaki upływa między usunięciem jajników, 
a stosowaniem preparatów  wynosi 6 — 8 tygodni. 
Badanie siły działania przeprowadza się w ten spo­
sób, że po wstrzyknięciu w 3-ch dawkach co 4 go­
dziny badanego preparatu jajnikowego, po 72 godzi­
nach zabija się szczury przez skwawienie i bada pod 
mikroskopem zmiany, jakie zaszły w błonie śluzo­
wej zwierząt, którym wstrzykiwano badany preparat.

Okres 72 godzin po ostatnim zastrzyku jest niezbędny 
do wywołania odczynu błony śluzowej pochwy.

Dzięki wyodrębnieniu i wynalezieniu swoistego mia­
na dla hormou jajnikowego, organoterapja współcze­
sna uzyskała potężny środek do zwalczania patolo­
gicznych stanów, opartych na braku lub niedostatecz­
ności wydzieliny wewnętrznej kobiecych gruczołów 
płciowych.

M iareczk ow an ie  O varogen u  (O estr in y ) K law e pro  
in je c t io n e . S .  13.

N. Badania 115.
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1 _ 50 0.02 1 cc . A + + 4- o z n a c z a  ru ję

2 — — 50 0.02 Ht ± — „ b r a k  ru i. 
J a ło w o ść  m y szek  k o n t r o ­

3 — — 50 0.02 7> + + lo w a n a  w  s ie rp n iu
4 — — 50 0.02 •» + +

c o d z ien n ie  w  c iąg u  3-ch  
ty g o d n i-

5 __ _ 50 0 02 + +
0,0133

R o zcie iiczen ia .
6 — — 75 1 c c . B + ±

7 — — 75 0.013 + +
A = 0 .5  cc, X +  25 cc. 01 
B =  4 cc. A  - f  2 cc. 01

8 — — 75 0 013 — ~h C =  3 cc. A + 3 cc. 01

9 — — 75 0.013 » + +
D == 3 cc. A + 4 . 5  cc. 01 
E  =  2 cc. A +  4 cc. 01

10 — — 750 0.013 » + + 1 cc. ro z c ie ń c z e n ia  p o d a ­

11 — — 100 0.01 1 cc . Ć + +
w a n y  w  5 d a w k a c h  a  0.2 cc. 

I z a s tr z y k  5/X  g. 4 p p .
12 — — 100 0.01 » + + 0.22 cc.

13 — — 100 0,01 *+- ±
II „ 6/X  „ 8 ra n o  

0.22 cc.
14 — — 100 0.01 — — III „ 6/X  „ 12 p p .

15 - — 100 0.01 * + ±
0.2 cc.

IV  „ 6/X  „ 4  p p .
16 — — 125 0.008 1 c c . D _ + 0.2 cc.

17 — — 125 0.008 » +
V „  7/X  „ 8 ra n .

0.2 cc.
18 — — 125 0.008 _ — M y szk a  N. 13-guz w  o k o ­

19 125 0.008 lic y  n a rzą d ó w  p łc io w y c h .
* M y szk a  N. 23-w e jśc ie  do

20 — — - 125 0.008 + ± po ch w y  u tru d n io w e  z p o ­

21 0.006 l  cc . E w o d u  sz w a ; t r u d n o ś ć  w
— 150 --- — o trz y m a n iu  m a te r ja łu .

22 — — 150 0.006 » — — O rzeczen ie
23 __ __ 150 0.006 __

B a d a n y  o b je k t S. 13 z a ­n
24 — — 150 0.006 » --- — w ie ra  100 j e d n o s te k w  lc c .
25 — — 150 0.006 » --- — B ad ał: J . F .

PIŚM IEN N IC TW O .

1916 —  H E N L E  J . —  Z arys anatom ji człow ieka . T e k s t str . 307. 
1918 —  B R U N ER . —  S to su n ek  n a rzą d ó w  tao czo p łc io w y ch  do 

n a rzą d ó w  m oczop łciow ych  o w y d z ielin ie  w ew n ętrzn e j. 
P o s tę p  L ek arsk i, w yd. f-m y M ag is te r  K law e.

1920 —  H ER R M A N N  E, u n d  ST E IN  M. —  Z en tr. fu r G ynakol. 
1922 —  SPR U T . —  C h a rt of E n d o crin o p a th ies . E n d ocrino logy  

an d  M etabo lism  b y  M. B, B a rk e r , R. G, H oskins, p a ­
ge 956, D, A p p le to n  an d  C om pany,

1924 — SZY M O N O W ICZ W . —  P o d ręczn ik  h isto log ji i a n a ­
tom ji m ik roskopow ej, str . 310.

1924 —  A L L EN  E D G A R  a n d  D O ISY  E D W A R D . —  A m eric . 
Jo u rn . of Physio l. Bd. 69,
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1924 —  D O ISY  E „ R A L L S J .  O., A L L EN  E. a n d  JO H N S T O N
C. G. —  Jo u rn  of. biol. chem . Bd. 59,

1925 —  C O U R R IE R  R , — R ev, fran ę . d ’E ndocrino l.

1925 —  D O ISY  E., R A L L S J . O., A L L EN  E, an d  JO H N S T O N  
C. G. —  Jo u rn . of biolog, chem

1925 —  M A C K IE W IC Z . —  O p o trz e b ie  i m e to d a ch  b a d an ia
czynnościow ego  w z a k re s ie  z ac h o rze ń  g ru czo łu  do- 
k rew n eg o . W arsz . C zasop. L ek . N r. 7, str . 283.

1926 —  PA PA N IC O L A U  —  Jo u rn . A m er. M ed A ssoc.

1926 —  ZO N D EK  B. u n d  A SC H E IN . —  K lin. W o ch en sch r.

1927 —  SE PU LV ED A  J .  •— A lgunas co n sid e ra tio n es  sobie
tra n s to rn o s  ovaricos. S an tiag o  de  C hile,

1927 —  SO C H A Ń SK I H. —  S o m aty czn e  ty p y  lu d zk ie  w  p o ­
jęc iu  le k a rz a  in te rn is ty . P o lsk a  G a ze ta  L ek . N r. 49, 
str , 986

1928 —  PL E Y  PIE R R E , —  Jo u rn a l d e  P h y s io log ie-C p t. rend .
d e  la  Soc. d e  Biol.

1928 — H IG IE R  H. —  Ja jo , ow ulacja  i c iąża , a  s to su n e k  ich 
do h o rm onów  ja jn ik a  i p rz y sad k i —  W arsz . Czas. L ek, 
N r. 15 — 16, str . 389.

1928 —  K E L L E R  —  G ineko log ja  P o lsk a ,

1928 — K O B R Y N ER  A . i R E D E L  D. —  Z n aczen ie  k lin iczne  
z esp o łu  n ad n erczo w o  - p łciow ego . „M ed y cy n a“ —  
N r. 44.

1928 —  Ł Y SA K O W SK I S, —  W sp ó łczesn y  s ta n  o rg a n o te rap ji 
horm onalnej. „M ed y cy n a"  Nr. 19 —  20, s tr . 396.

1928 —  M U R A T A  I A D A C K I. —  Z e itsch rif t fü r G eb u rtsch ilfe
u. G ynäko l. X LII wg. G inekolog ji P o lsk ie j str . 158, 
T . VII, zesz. I —  III.

1928 —  TO ROŃ CZY K H, —  O p ew nej p o s ta c i b ra k u  m iesiącz ­
k o w an ia  n a  t le  n ied o m ag an ia  g ruczo łu  ta rczy co w eg o  — 
G ineko log ja  P o lska .

1928 —  T Y PO G R A F J .  —  W  sp raw ie  n iedom ogi w ie log ruczo- 
łow ej —  P o lsk ie  A rch iw um  M ed. W ew n ę trzn e j, T. 
VII, z, I, s tr . 99

1928 —  ZO N D EK  B. i A SC H H E IM  S. -  A rch . f. G ynäkol.
N r, 129.

1929 —  FR U H IN SH O L Z . —  A  p ro p o s  du  d e te rm in ism e  d e  la
p a r tu r itio n . L a P re sse  M ed. 94.

1929 —  L A F F A U T  M, L —  L a P re sse  M ed ica le  Nr. 84.

1929 —- M A R IA N , —  T h e  ch em istry  of a e s tr in  M eth o d s of 
P u rifica tio n . B iochem . 7, 23 p, 1233— 1241.

1929 —  M A R IA N  I PA R K E S. —  J , of. Phys. 67, p. 389.

1929 —  P T A S Z E K  I L IEB H A R D T  S. —  O w p ły w ie  jajn ików
n a  p rzem ian ę  sp oczynkow ą. Polsk . A rch , M ed. W ew n. 
T. VII, z. IV, sr. 745.

1930 — H O EN LÓ W N A  ELŻB IETA . — O n iek ó ry c h  w ła sn o ­
śc iach  fa rm ak o d y n am iczn y ch  w yciągów  z g ruczo łów  
p łc io w y ch  żeńsk ich ,

1930 —  K N A U SS H, —  K lin, W o ch en sch r. Nr. 21, cyt. wg.
W iadom ości F a rm ac eu t. Nr. 46, s t r  687.

1930 —  O G INA. —  Z en tra lb l. f. G ynäkol. Nr, 8.

1930 —  SCHRÖDER R. —  Z en tran lb l f. G ynäkol. Nr. 19.

Streszczenia z czasopism obcych.
CHEMJA.

Wykrywanie Pantoponu w Syr. guajacoli cps. O. T  o m i 6 e k
i O, P r o c k ę  (Casop, ć e sk . L ek. 1930, str . 239). O dczynnik  
M arq u isa  (1,5 ccm  s tęż  H «S 04 +  k ro p la  40%  form aliny) daje 
w iśniow o - c ze rw o n e  zab arw ien ie , jak  z m orfiną. P rzy  100° b a r ­
w a  p rz ec h o d z i w n ieb ie sk ą . 10% ro z tw ó r k w asu  krzem ow olfra- 
m ow ego da je  z m ę tn ien ie  i o b fity  osad , p odczas gdy w o b ecn o ­
ści m orfiny  sy ru p  p o z o s ta je  p rzez ro czy sty , lub conajw yżej m ę t­
n ie je  n iezn aczn ie . O zn aczen ia  ilo ściow e n a leży  p rzep ro w ad z ić  
w w yciągu  ch lo ro fo rm ow ym  o trzy m an y m  z b ad an eg o  syrupu  
w obecn o śi am on jaku  i a lk o h o lu  m ety low ego .

Uproszczony sposób oznaczania morfiny w makowcu przy 
użyciu wirówki. C, S t  i c h  (Pharm . Ztg. 1930, s tr . 1233). 6 g 
sp ro szk o w an eg o  m ak o w ca  z a ra b ia  się  n a  p a p k ę  6 g w ody, p rz e ­
nosi do zw ażonej k o lb k i i z ad a je  w o d ą  do c ięża ru  54 g. Po  '/-> 
godz. w s trz ą san iu  sączy  się  p rzez  suchy  sączek . Do 38 g p rz e ­
sączu  d o d a je  się 2 g m ieszan iny  17 g am o n jak u  i 38 g w ody, m ie ­
sza  o stro żn ie  i sączy. 36 g. p rzesączu  m iesza  się  w  k o lb ce  z 10 g. 
e te ru , d o d a je  jeszcze  4 g m ieszan iny  am onjakalnej i en e rg icz ­
n ie  m iesza  p rz ez  10 m inut. P o  ponow nym  d o d a tk u  e te ru  
p o z o staw ia  się  p rz ez  '/•> godz. w spoczynku . M ieszan inę  p rz e ­
nosi się  w ra z  z w ydzielonem i k ry sz ta łk am i do p ro b ó w k i w i- 
row nicze j i odw irow uje . Z najdu jące  się  n a  d n ie  p ro b ó w k i k ry ­
sz ta łk i p rzem y w a  się  w o d ą  n a sy c o n ą  e te rem  i odw irow uje  p o ­
n ow nie . Po  ro zp u szczen iu  ich  w 1/10  N HC1 o dm iareczkow uje  
się  n ad m ia r k w asu  1/10 N N aO H  w  o b ecn o śc i czerw ien i m e ty lo ­
w ej. 1 ccm  1/10  N HC1 o d p o w iad a  0.02852 g m orfiny.

Miareczkowe oznaczanie siarczanów metodą benzydynową.
(M, C h a tro n , Jo u rn . P h arm . Chim, 1931, t. 13, s tr . 244). Po  p rz e ­
p ro w a d ze n iu  w y c ze rp u jący ch  b a d a ń  n a  te m a t pow yższego  z a ­
g ad n ien ia  i sk o n tro lo w an iu  dan y ch  ro z rzu co n y ch  w  lite ra tu rz e , 
odnoszące j się do  p rzed m io tu , p o lec a  a u to r  n a s tęp u jąc y  sposób  
p rz ep ro w a d z en ia  ozn aczen ia: Do w ysokiej o g n io trw ałe j z lew ki 
o b ję to śc i 150 ccm  w p ro w ad za  się  5 ccm . b a d an e g o  ro z tw o ru , 
k tó reg o  z aw arto ść  sia rczan ó w  p o w in n a  w a h ać  się  od  0,05 do 
1 mg. n a  ccm . Do ro z tw o ru  do d a je  się  2 k ro p le  b łę k itu  b rom o- 
feno low ego  i d o p ro w a d za  do pH  2,8 —  3. (Je że li ro z tw ó r jes t 
zasad o w y  lub  o b o jętny , d o d ać  rozc. H C ł do p rze jśc ia  b a rw y  
w żó łtą ; ro z tw ó r k w aśn y  zad ać  ługiem  sodow ym  do słabej 
b a rw y  n ieb ie sk ie j i p o w ró c ić  do  o d c ien ia  żó łteg o  p rzez  d o d a ­
te k  rozc. HC1). Z kolei d o d a je  się  2 ccm . czystego  ace to n u  i 2 
ccm , b en zy d y n o w eg o  ro z tw o ru  F jsk e 'g o  (4 g. benzyny , 50 ccm  
1/1 N HC1, w ody  d es t. q. s. do obj. 250 ccm.). Po  10 m in u tach  
sączy  się  p rz ez  sączek  jen a jsk i 10 G  4 p o d  zm niejszonem  c i­
śn ieniem . D la  o d p o w iedn iego  u reg u lo w an ia  p ró żn i w sk azan e  
je s t w łączen ie  pom ięd zy  p o m p k ę  a  n aczy n ie  p różn iow e ru rk i 
w  k sz ta łc ie  l ite ry  T , k tó re j w o lne  ram ię  o p a tru je  się  k au czu ­
kow ym  d ren em  zam k n ięty m  z a k rę tk ą  śrubow ą. Z lew ką p rz e ­
m yw a się  2 ccm. 95%  ace to n u  i p rzen o si a ce to n  n a  sączek , z a ­
nim  zn ajd u jąca  się  jeszcze n a  nim  o s ta tn ia  k ro p la  ro z tw o ru  
śc iek ła  zu p ełn ie . P rzem y w an ie  p o w ta rza  się  4 razy . W  k o ń cu  
m ożna p rzem y ć  o sad  jeszcze m ieszan iną  a lk o h o lu  i e te ru . 
Pom p k ę  n a leży  w y łączy ć  n a ty ch m iast po  p rz esą c ze n iu  całej 
ilości a c e to n u  w zgl m ieszan iny  a lkoho lu  z e te rem ,

S ączek  p rzen o si się do z lew ki i za lew a  go 40 —  50 ccm, 
w rzące j w ody  lek k o  zalkalizow anej ługiem  sodow ym  w o b e c ­
n o śc i fen o lfta le in y . P o w sta ły  w sk u te k  hy d ro lizy  s ia rczan u  b e n ­
zyd y n y  kw as sia rk o w y  m ia reczk u je  się  1/so N  ługiem  sodow ym  
zaw arty m  w  b iu rec ie  5 ccm ,, o p a trzo n e j p o d z ia łk ą  n a  1/ioo 
ccm. O trzym ane w yn ik i są  z re g u ły  n ieco  w yższe od  te o re ­
ty czn y ch  (b łąd  4% ), co m a sw e ź ró d ło  w  abso rbcji ch lo ro w o ­
d o rk u  benzy d y n y  p rz ez  s trą t .  O zn aczen ie  trw a  10 m inut. M e­
to d a  ta  n a d a je  się  d o b rze  do pó ł-m ik ro an alizy .
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S k o n s ta to w a ć  n a le ży  z zadow olen iem , że  a u to r  w b a d an iac h  
sw ych  o p a r ł się  ró w n ież  n a  p ra c y  d o k to rsk ie j kol. d ra  M oni- 
kow sk iego  „O m ia reczk o w y ch  m eto d a ch  o zn aczan ia  kw asu  
sia rkow ego  w p o s ta c i s ia rcz an u  b en zy d y n y " (N ancy 1923).

REFERATY Z CZASOPISM,
Baddnia naa olejem zawartym w pestkach Ribes rubrum L.

(A. Je rm s ta d , Jo u rn , P h arm . 1931, t. 13, str . 243). P e s tk i te  z a ­
w ie ra ją  20,4%  oleju, da jąceg o  w yosobn ić  się  p rz ez  e k s tra k c ję  
e te ro w ą . G ęsto ść  o leju  0,9311, re fr. w łaść . 1,4801, 1, jod. 176,3,
1. k w aso w a  3,1, 1 estró w . 190,2, 1. zm ydl 193,3. Z aw arto ść
k w asó w  p alm ity n o w eg o  i s teary n o w eg o  w  b ad an y m  o leju  w y ­
nosi o k o ło  5% , p o za tem  dużo w  nim  k w asu  lino linow ego , m ało  
zaś k w asu  o lejow ego i linolenow ego. Z w iązk i n iezm y d la jące  się 
w y n o szą  1,8 —  2,3% , w czem  1% fito s te ry n y . N ap ro w ad zo n e  
d a n e  w sk azu ją , że  jakość  b ad an eg o  o leju  p o ch o d zen ia  n o rw e ­
sk iego , n ie  o db iega  w ca le  od jak o śc i o leju  zaw a rteg o  w  p e s t ­
k a ch  ow oców  p o rz ec zk i innego  p o ch o d zen ia .

CHEMJA BIOLOGICZNA.
Nowy składnik mleka kobiecego. Z m lek a  k o b ieceg o  w y o so b ­

n ić  m ożna  w  p o s ta c i k ry s ta liczn e j lew o sk rę tn y  c u k ie r  (L. d.) 
12°, n azw an y  g in o lak to zą . S ą  to  b ia łe , h y g ro sk o p ijn e  k ry sz ta ły  
to p n ie jąc e  w  tem p . ok. 205°, b a rd zo  ła tw o  ro zp u szcza ln e  w  w o ­
dzie, m ało  ro zp u szcza ln e  w a ce to n ie  i a lk o h o lu  e ty low ym , ł a t ­
w iej n a to m ias t w  w y sk o k u  d rzew nym . G in o lak to za  re d u k u je  
a lk a liczn e  ro z tw o ry  m iedzi d w u k ro tn ie  słab ie j n iż  g lukoza  i 
słab ie j od lak to zy . H y d ro liza  z ap o m o cą  silnych  kw asów  p ro w a ­
dzi do o trzy m an ia  zw iązku  sk ręca jąceg o  w  p raw o  o 35°. (Polo- 
now ski i L espagnol, C om pt. ren d . Soc. Biol, 1930, str . 553).

FARMACJA STOSOWANA.
Badania nad powlekaniem tabletek i pigułek związkami roz- 

puszczalnemi w jelitach. S. W  r  u  b 1 e (A m er. Jo u rn . P harm ,
1930, s tr . 318). A u to ro w i chodziło  o p o d a n ie  zw iązk u , k tó ry  n ie  
d opu szcza jąc  p rz ez  4 godz. do  ro z p a d u  w  ż o łą d k u  pow leczo n y ch  
nim  ta b le te k  lub  p ig u łek , u ła tw ia łb y  ro z p ad  ich  w  je lita ch  
w p rz ec ią g u  godziny. Salol, g lu ten , k a ze in a , ż ó łtk o  jaja , o lei- 
n ian  w ap n ia , w ap n io w e  so le  żyw iczne an i ko lod jum  n ie  sp e ł­
n ia ją  teg o  zad an ia , N ajlep iej do  tego  ce lu  n a d a je  się  25%  ro z ­
tw ó r sze lak u  w  ró w n y ch  ilo śc iach  a lk o h o lu  i 30%  am onjaku . B a ­
d an ie  p rz e tw o ró w  sp o ty k a n y ch  w  h a n d lu  n ie  d a ło  z ad o w a la ją ­
cych  w yników .

O mieszankah rtęci z kredą. G. D i 11 e (Buli. Soc. Pharm . 
B o rd e au x  1930, s tr , 73), P rzy g o to w an ie  p rzezn aczo n e j do  w e ­
w n ę trzn eg o  u ż y tk u  tr itu ra c ji  9 cz, r tę c i z 15 cz. C alc, carb o n ic , 
je s t k ło p o tliw e  i w ym aga dużo czasu, p o n a d to  zaś m a tę  z łą  
stro n ę , że, po  ro zp u szczen iu  się  CaCOs w  żo łąd k u  r tę ć  sku p ia  
się  n ap o w ró t. Ł atw iej da je  się  r tę ć  ro z e trz e ć  z d o d a tk iem  3 cz, 
w ęg la  d rzew nego , co jed n a k  częściow o ty lk o  zap o b ieg a  p o n o w ­
nem u sk u p ien iu  się  r tę c i  w  żo łąd k u . A u to r ra d z i m ieszać  r tę ć  
z kao linem , n iero zp u szcza ln y m  w  so k u  żo łądkow ym . N a  1 cz. 
r tę c i  n a leży  użyć 2 cz. kao linu .

Barwa T-ra Valerianae aeth. G. B r ü m m i n g  (Apoth. Ztg,
1931, str . 47). W ed le  D, A . —  B. 6, p o s ia d a  T ra  v a le r, a e th , b a r ­
w ę żó łtą  i c iem nieje  po  d łuższem  p rzech o w y w an iu . P rz e d s ta ­
w iona  au to ro w i do b a d a n ia  c iem no - b ru n a tn a  n a le w k a  sk ło n i­
ła  go do p o d jęc ia  b a d ań  n a d  b a rw ą  św ieży ch  i s ta rsz y ch  na lew ek . 
S p o s trzeżen ia  p rz ep ro w ad zo n o  n a  n a le w k a ch  p rz ec h o w y w a ­
n y ch  w 100 g flaszkach . O k aza ło  się, że  zgodn ie  z danem i le k o ­
sp isu  n iem ieck iego  T ra  v a le r, a e th . je s t  ja sn o -żó łta  i c iem nieje  
z b iegiem  czasu  N a św ie tle  b a rw a  p ie rw o tn a  u trzy m u je  się  d łu ­
żej; p ró b k i p rzech o w y w an e  w p iw n icy  c iem nie ją  b a rd zo  szybko. 
J a k o  m a te rja łu  w yjściow ego u ży to  k o z łk a  p o c h o d zen ia  b e lg ij­
skiego, z T uryng ji i z H arcu ,

Sprawy zawodowe.
R E F E R A T

w s p r a w i e  u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w  
s ł u ż b o w y c h  p o m i ę d z y  K a s a m i  C h o ­
r y c h  a p r a c o w n i k a m i  a p t e k  K a s  C h o ­
r y c h ,  w y g ł o s z o n y  n a  X V Z j e ź d z i e  D e ­
l e g a t ó w  Z. Z, F.  P.  p r z e z  k o l ,  C z e s ł a w a  

N a ł ę c z a ,

Szanowni Koledzy!
Punkt porządku dziennego Zjazdu, do którego obec­

nie przystępuję ma pierwszorzędne znaczenie dla du­
żego odłamu farm aceutów - pracowników, a jedno­
cześnie wiążę się z tem  i drugie niezm iernie ważne 
zagadnienie dla naszego zawodu — porównanie ap te­
ki pryw atnej z ap teką społeczną, jaką jest apteka 
Kasy Chorych. Łącznie z tem  wypływa jeszcze i za­
gadnienie, czy farm aceuci winni dążyć do usam o­
dzielnienia się, czy też zabezpieczenia swej egzysten­
cji w Kasach Chorych w roli wiecznych pracow ni­
ków.

Szanowni Koledzy! Postanowiłem  sobie całość za­
gadnienia przedstaw ić bez żadnych sentym entów 
i ukrytych doktryn. Za dobrze znam stosunki w apte- 
karstw ie polskiem i w Kasach Chorych oraz psycho- 
logję własnych kolegów i dlatego przy referowaniu 
tego zagadnienia byłoby karygodnem, gdybym bawił 
się w doktryny. Uważam, że nie powinniśmy już w ię­
cej robić eksperym entów  na własnem ciele, a przy­
stąpić konkretnie do zoperowania wrzodu, który już 
się dostatecznie zebrał.

A pteki Kas Chorych istnieją i będą istnieć, iczy to 
się kom u podoba, czy też nie. Nie będę naturalnie po­
ruszał takiego przypadku, gdyby pewnego poranku 
wszyscy pracownicy powiedzieli, że nie chcą więcej 
pracow ać w aptekach Kas Chorych, że wolą apteki 
pryw atne, )Żyjemy w czasach wielkich możliwości 
i W  solidarność farmalceutów ja wierzę, to jednak tak  
daleko posuwać się nie będziemy. Musimy brać ży­
ciem takiem, jakie ono jest.

A pteki K. Ch. istnieją już przeszło dziesięć lat, 
a stosunek Kas Chorych do pracow ników aptek nie 
uległ zasadniczej zmianie. Jesteśm y nadał na łasce 
nieustabilizowanych władz K. Ch. W  organizacji i re ­
organizacji Kas Chorych od początku ich istnienia 
jest ciągły ,,kontredans,‘. Nic stałego jeszcze niema, 
a czas upływa, my się starzejemy, stajem y się mniej 
warci — jako siła robolcza, najlepsze lata  oddaliśmy 
aptekom  Kas Chorych, dobrowolnie zrzekliśmy się 
praw  do samodzielności, przelewając niejako korzy­
ści płynące z tej samodzielności na rzecz aptek K. Ch.. 
a wzamian dotychczas nie otrzymaliśmy nic. Jeżeli 
będziemy tolerow ać ten  stan nadal, to w  niedalekiej 
przyszłości staniemy nad krańcem  przepaści.

Nim przejdę do samej istoty zagadnienia, muszę po­
ruszyć cały szereg zagadnień, mający pośrednią lub 
bezpośrednią łąjczność z istotą niniejszego referatu. 

Musimy sobie uświadomić wiele okoliczności, k tó ­
re doprowadziły do stanu obecnego. Referat niniej­
szy starałem  się opracować bardziej objektywnie 
niż subjektywnie. Nie postawiłem  sobie za cel przeko­
nywać audytorjum i argum entować pewnych zgóry 
uplanowanych założeń, żeby narzucić swą myśl, lecz 
postawiłem sobie za zadanie przedstaw ić cały sze­
reg faktów oraz zdań poszczególnych kolegów wypo­
wiadanych w różnych okolicznościalch, a z tego w y­
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ciągnięcie ostatecznych wniosków pozostawiam sza­
nownemu audytorjum.

Szanowni Koledzy! Świat aptekarski bez różnicy 
położenia socjalnego na istotę wielu zagadnień za­
wodu ma różne poglądy. Nie jest jednolity pogląd, 
czy ma być oparty ustrój aptekarski na koncesjach, 
czy też na wolnem osiedlaniu się. Niema jednolitego 
poglądu i na samo zagadnienie koncesji. Być może, ja 
trochę odbiegam od właściwego tem atu, lecz dla ca­
łokształtu spraw y musimy przejść wszystkie etapy, 
przez k tó re  w swej długiej wędrówce przechodzi p ra ­
cownik. W szystko to czynię dlatego, że przed nami 
jest bardzo ważne zagadnienie do rozwiązania, k tó ­
re będzie miało doniosłe znaczenie i będzie dla nas 
i najbliższego pokolenia poniekąd wiążącem. Musimy 
ustosunkować się co do następujących zagadnień:

1) czy farmaceuta powinien być całe życie najem­
nym pracownikiem, czy też powinien dążyć do sa­
modzielności;

2) czy apteki Kas Chorych w obecnym stanie wpły. 
wają na postęp iarmacj;

3) czy też będziemy dążyć do uzyskania takich 
warunków w K, Ch,, że one nam w zupełności za­
pewnią byt i nie będzie potrzeby dążyć do uzyska­
nia samodzielnego warsztatu pracy.

Każdy człowiek z natury  rzeczy jest istotą o ce­
chach wybitnie indywidualnych i dąży do tego, żeby 
jak najmniej być zależnym od innych.

Jeżeli weźmiemy stosunki przedwojenne, to wśród 
farmalceutów mało spotykaliśmy osób, żeby po 15 — 
20 latach pracy zawodowej byli najemnymi pracow ­
nikami. Czasy powojenne stworzyły specyficzne wa­
runki bytowania i w yw arły duży wpływ na samo 
kształtowanie się poglądów na wiele zagadnień. Nale­
żymy do zawodu nakładającego wielką odpowiedzial­
ność na swych członków przy wykonywaniu swych 
obowiązków, zawodu bardzo wyczerpującego orga­
nizm umysłowo i fizycznie. Należymy do zawodu, 
w którym  zdobylcie samodzielności jest połączone 
z wielu trudnościami, a o których nie potrzebuję 
obecnie mówić. Usamodzielnienie stało się o wiele 
trudniejszem z chwilą wprowadzenia w Polsce Kas 
Chorych, k tóre przystąpiły do zakładania własnych 
aptek. Kasy Chorych są obecnie największym p ra ­
codawcą w stosunku do aptekarzy w  Polsce. W Ka­
sach Chorych jest zatrudnionych obecnie przeszło 
800 osób, co stanowi około 40% ogólnej ilości p ra ­
cowników aptek. Z tego więc względu zagadnieniu 
temu Zjazd powinien* poświęcić dużo uwagi. Do no­
wopowstających aptek K. Ch. farmaceuci ustosun­
kowali się bardzo przychylnie. W ielu z nich widzia­
ło w tem  pierwszy etap ku uspołecznieniu aptek, 
wielu zaś znajdowało, że praca w instytucji społecz­
nej, gdzie niema prywatnego przedsiębiorlcy winna 
być przyjemniejszą. Oprócz powyższego, dużą rolę 
odegrała i ta okoliczność, że w aptekach Kas Chorych 
pracownicy uzyskali znośniejsze warunki pracy i p ła­
cy. Do dnia dzisiejszego we wszystkich aptekach 
K. Ch. na całym terenie Rzeczypospolitej Polskiej, 
pomimo dziesięcioletniego istnienia Kas Chorych, 
stosunek służbowy pomiędzy Kasami a farm aceuta­
mi nie został uregulowany w tem znalczeniu, jak to 
sobie wyobrażali pracownicy na początku organizacji 
Kas Chorych. Obecnie stosunki w K. Ch. i w ap te­
kach prywatnych są prawie identyczne. Nawet, jeżeli 
w jakiejkolwiek K. Ch. była pragm atyka służbowa 
lub regulamin, to obecnie są one w  zawieszeniu.

Obecnie można tylko stwierdzić, że po dziesięciu la­
tach pracy w  instytucji farmaceuci nie uzyskali nic, 
a stracili bardzo wiele.

Pracując od szeregu lat w K, Ch. straciliśmy zu­
pełnie kon tak t ze światem zewnętrznym w tem zna­
czeniu, że nie znamy obecnie strony handlowej aptek.

Oddaliśmy aptekom  K. Ch. być może najlepsze la­
ta  pracy, k tó re  w innych w arunkach zużytkowali­
byśmy na walkę o usamodzielnienie się. Straconych 
sił nam nikt już nie wróci. W ielu z nas odczuwa już 
może dobrze, że ciężej jest obecnie biegać po ap te­
ce i wystać za ,,lożą‘‘ siedem godzin — niż 10 lat 
temu, że wyrobienie t. zw. „norm y" przychodzi nam 
coraz trudniej. Bo w szak musimy sobie zdać dokład­
nie sprawę z tego, że do wykonywania- zawodu apte­
karskiego są niezbędne siły fizyczne, a przedewszy- 
stkiem zdrowe nogi, ręce, słuch i wzrok, a nawet 
i powonienie, czego nie wymaga się w innych zawo­
dach. Musimy się zgodzić i z tem, że farm aceuta,
0 ile nie zajmuje stanowiska kierowniczo-admini- 
stracyjnego, to w miarę przybliżania się starości, po­
mimo dużej wiedzy teoretyczno - praktycznej traci 
na wartości jako pracow nik zwykły za „lożą". Nie 
będę mówił o moralnej krzywdzie pracowników, czy­
nionej ze strony niektórych kierowników, więc musimy 
tu zaznaczyć, że stosunki w aptekach Kas Chorych nie 
są sielankowe. A ponieważ Kasy Chorych utrzym u­
ją apteki nie dlatego, żeby zatrudniać farmaceutów, 
lecz dlatego, żeby ciągnąć z nich zyski w postaci 
mniejszych wydatków na leki, ponieważ kalkulacja 
aptek Kas Chorych jest oparta na zasadach przedsię­
biorstw  prywatnych, więc z tego wniosek, że farm a­
ceuci będą mieć pracę w  aptekach Kas Chorych do 
tej pory, dopóki to się będzie kalkulować.

Doprawdy, gdy się głębiej zastanowimy nad obec­
ną naszą sytuacją, gdy rzucimy wzrokiem  w stecz
1 przypomnimy sobie nasze pierwsze kroki w oficy­
nie aptecznej, gdy uprzytomnimy sobie cały ogrom 
pracy włożonej, żeby uzyskać dyplom i porównamy 
to wszystko z tem, co obecnie mamy w Kasach Cho­
rych i co nas czeka, gdy sytuacja nie ulegnie zmia­
nie, to przyszłość nasza i by t na starość przedstaw ia 
się bardzo czarno. Jeżeli zastanowimy się nad tem, 
że K. Ch, są instytucją znajdującą się pod bezpośred­
nim nadzorem  M inisterstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej, k tó re  powołane jest do tego, żeby czuwać i opie­
kować się światem  pracy, a porównamy to z tem, co 
się dzieje w poszczególnych Kasach Chorych, bo do­
praw dy włosy mogą stanąć na głowie.

Są Kasy Chor,, k tó re  nie mają nic lepszego do ro­
boty, jak tylko naprzem ian wymawiać pracownikom 
umowy lub posady i stale grozić redukcjami. W y­
obraźcie sobie, Sz. Koledzy, starszego kolegę z ro­
dziną, mająfcego dzieci w szkołach, k tó ry  w ciągu 
roku ma raz wymówioną posadę i raz lub dwa razy 
umowę z warunkami p łacy .' Co ten człowiek musi 
przeżywać. Istnieje, proszę kolegów, towarzystwo 
opieki nad zwierzętami, k tóre pociąga winnych do 
odpowiedzialności za znęcanie się i dręczenie zwie­
rząt. Niema jednak jeszcze tow. opieki nad pracow ­
nikiem, k tóre zabraniałoby dręczyć pracowników. 
Prawda, że mamy Ministerstwo Pracy i ustawy w tym 
przedmiocie, jednak one nie zabezpieczają nale­
życie pralcowników przed samowolą pracodawców. 
Stałe wymawianie posad i umów można nazwać sta­
łem wieszaniem pracownika — to za nogę, to za 
rękę, to znów za obie nogi lub i za nogę i za rękę
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razem. Podobny sport był i jest upraw iany przez 
wiele Kas Chorych,

Szanowni Koledzy! Najważniejszą jednak izeczą 
z chwilą pow stania ap tek  Kas Chorych i z chwilą roz. 
poczęcia w nich pracy jest praw ie całkowite samo- 
wyrzeczenie się dążenia do usamodzielnienia się. 
Z punktu widzenia zawodowego jest to najważniejszy 
momenit. Jeżeli więc my, jako przedstaw iciele zawo­
du, którem u przysługują pewne przywileje, zrzekamy 
się tych korzyści, to winniśmy otrzymać wzamian 
od Kas Chorych pewien ekwiwalent, pewne zabez­
pieczenie, Dotychczas tego jednak nie posiadamy. 
Sami siebie wywłaszczamy na rzecz Kas Chorych, 
a wzamian nic nie otrzymujemy. Ktoś powie, że nam 
płacą. Tak jest, nam płacą, lecz za naszą pracę, a za 
ustąpione przez nas prawo do koncesji nie otrzym u­
jemy żadnego odszkodowania. A  wszak istnieje p ra ­
wo, że za wywłaszczenie płaci się odszkodowanie. 
Nie mówię, żebyśmy żądali odszkodowania pieniężne­
go, nie, my żądamy i nam się należy zabezpieczenie 
praw a do pracy, zabezpieczenie przed samowolą 
władz Kasy.

Mniemam, źe minął już czas, żebyśmy dziś oma­
wiali zagadnienie uspołecznienia aptek. Znajduję, że 
nie będziemy dziś naw et wysłuchiwać oracji o tem, 
jak wielu z nas marzyło, żeby pracow ać w  aptece 
społecznej, a że obecnie nie jest wszystko dobrze 
w aptekach Kas Chorych, to jednak jest bliski już 
czas, że zapanuje w nich raj. W yrażam  przypuszcze­
nie, źe czas i życie — ci dwaj najlepsi pedagodzy, dali 
nam już dobrą szkołę i dziś będziemy roztrząsać za­
gadnienia nie in spe, lecz tak jak one są konkretnie. 
Musimy brać za podstaw ę do naszych rozważań te ­
zę, źe istnieje z jednej strony pracodaw ca Kasa Cho­
rych i z drugiej strony pracownicy aptek. Dotychczas 
stosunki były regulowane tylko tymczasowo, żyliśmy 
nadzieją, źe nareszcie skończy się organizacja Kas 
Chorych, będzie wprowadzona pragm atyka służbo­
wa i każdy z pracowników stałych będzie mógł uło­
żyć sobie pewien plan na przyszłość. Tak jednak nie 
jest. Skończyła się organizacja Kas, teraz rozpoczęła 
się reorganizacja, a co będzie potem, to narazie tru ­
dno przewidzieć, lecz można sobie jednak już obecnie 
zadać pytanie — co będzie, jeżeli się zmieni obecny 
kurs polityki?

W tenczas może de capo rozpocznie się znów jakaś 
specjalna reorganizacja. Jednem  słowem perpetuum 
mobile. A co tem u wszystkiemu są winni pralcownicy?

W edle ostatnich danych farmaceuci nie będą obję­
ci ogólną pragm atyką, lecz stosunek ich do Kas Cho­
rych ma być regulowany na zasadzie umów. To, czem 
nas karm iono w  ciągu dziesięciu lat zostało jednem 
pociągnięciem pióra wywrócone do góry nogami. M a­
my więc obecnie przed sobą, tak  jak przed dziesię­
ciu laty, tylko czysty arkusz papieru i sami musimy 
przystąpić do nakreślenia zasad, na  jakich chcemy 
uregulować nasz stosunek służbowy do Kas Chorych. 
W yrażam  przekonanie, że Zjazd nie będzie się bawił 
w detale, lecz winien dać wytyczne przyszłemu Za­
rządowi Głównemu. Mamy przed sobą dwie drogi, 
albo iść po linji umów zbiorowych, albo też dążyć do 
tego, żeby farmacentów obejmowała ogólna prag­
matyka, k tó ra  zostałaby ponadto uzupełniona spe­
cjalnym rozdziałem omawiającym specyficzne w arun­
ki pracy w aptekach. W  jakim kierunku mamy iść?

Na terenie Rzeczypospolitej, wszystkich aptek 
Kas Chorych jest 89. Postarałem  się zebrać pewne 
dane, dotyczące pracy i płacy. Odpowiedzi nadesłały 
wszystkie większe ośrodki, k tó re  przedstaw iają się, 
jak niżej:

1) Nadesłano odpowiedzi z 63 aptek, zatrudniają­
cych 633 farm aceutów. Z tej liczby nie należy do 
Związku 53 osoby. W  czterech aptekach są zatrud­
nione siły niefachowe.

Płace wahają się: dla kierow nika ap tek i 600 — 
1130 zł.

M agister z pełnemi kwalifikacjami — 540 — 900 zł.
Pomocnik aptekarski (asystent) — 350 — 860 zł.
Z nadesłanych ankiet można wyciągnąć wniosek, 

że większość wypowiada się za pragm atyką.
Norma pracy w aha się w  granicach od 50 — 125 

recept na asystenta. Dlaczego takie zachodzą duże 
wahania, to trudno mi jest narazie dać odpowiedź. 
Pochodzi to praw dopodobnie w skutek posiłkowania 
się siłami niefachowemi, albo wskutek niewłaściwe­
go obliczania. A bsolutna większość wypowiedziała 
się za stosowaniem normy pracy, k tó ra  winna "wyno­
sić według ankiety od 50 — 65 recept na asystenta 
za „lożą".

Jeżeli teraz  zastanowimy się nad wysuniętemi 
przeze mnie tezami to musimy stwierdzić, że prawie 
każdy farmaceuta dąży do samodzielności, tylko nie 
wszyscy zmierzają do tego jedną drogą i nie wszyscy 
mają odwagę głośno do tego się przyznać.

Jeżeli rozważymy tezę drugą o tem, czy apteki K. 
Ch. w obecnym stanie wpływają na postęp farmacji, 
to musimy, niestety, powiedzieć że dotychczas tego 
nie zaobserwowano. W ykorzystuje się tylko to, co 
nam dały ap tek i pryw atne, a jednak tak  dalej być nie 
nowinno. W ielki odsetek farm aceutów przypada na 
Kasy Chorych. W śród nich znalazłoby się wiele je­
dnostek, któreby przy sprzyjających w arunkach mo­
gły coś dać z siebie, lecz dotychczas ta sprawa nie 
była poruszana w  szerszem znaczeniu tego słowa. 
Kasy Chorych mają pieniądze na wyjazdy dla swych 
reprezentantów  z dziedziny administracji i reorgani­
zacji, m ają też fundusze na wysyłanie lekarzy celem 
zapoznania się z nowemi zdobyczami terap ji i profi­
laktyki. Na wszelkiego rodzaju wystawy i zjazdy de­
leguje się wszystkich, — tylko nie farmaceutów.

Szanowni Koledzy! Dlaczego w łaśnie tak  jest, a nie 
inaczej? Dlaczego przy decydowaniu spraw  ap tekar­
skich wysłuchuje się tylko opinję farm aceutów i to 
bardzo często nie bezpośrednio, a pośrednio.

Bardzo duża wina leży w nas samych. Nas nie 
stać na to, żeby dyktować warunki, my jesteśm y zbyt 
ulegli i przyjmujemy pohopnie to, co nam do wyko­
nania i zastosowania podają.

W wielu wypadkach stosunki pomiędzy kierow nika­
mi aptek i pracownikami nie są zdrowe. W  wielu wy­
padkach kierownicy aptek kasowych nie odpowia­
dają swym zadaniom. Jeżeli mam mówić o przecięt­
nych pracownikach, to  aczkolwiek nie mogę powie­
dzieć, żeby wszyscy w 100% byli dobrymi, to jednak 
ta  kategorja pracowników, jako zwykłych żołnierzy 
będzie zawsze dobrą za nielicznemi naturalnie wy­
jątkami, o ile będzie miała dobrych przewodników.

Reasumując powyższe mniemam, że winniśmy żądać 
stworzenia przez Kasy Chorych odpowiednich placó­



Z Sekcji Farmaceutycznej T. W. W.wek, żeby farmaceuci mogli pogłębiać swą wiedzę 
i żeby ten  odłam farmaceutów, którzy wiedzę i pracę 
swą poświęca dla ludności ubezpieczonej w K. Ch, 
miał możność pracy na terenie tychże Kas Chorych 
i dla dobra farmacji, jako nauki.

Przechodzę teraz do trzeciej tezy: czy będziemy 
dążyć do uzyskania takich warunków w Kasalch Cho­
rych, że one nam w zupełności zapewnią byt i nie bę­
dzie potrzeby dążyć do uzyskania samodzielnego w ar. 
sztatu pracy.

Szanowni Koledzy! O ile dwie pierwsze tezy no­
szą charakter więcej teoretyczny, to trzecia teza jest 
wskroś życiowa — praktyczna i w zależności ile % 
tej tezy zostanie wcielone w życie, to o tyle % p ra ­
cownicy aptek Kas Chorych będą spokojniej pracować.

Najważniejszą rzeczą dla pracow nika jest pewność 
jego ciągłości pracy. W obecnych w arunkach tego 
w Kasach Chorych nie mamy. Stosunek służbowy 
jest oparty na tej zasadzie, co w przedsiębiorstw ach 
prywatnych.

Główny Urząd Ubezpielczeń w roku ubiegłym w y­
kreślił personel farm aceutyczny z projektu ogólnej 
pragm atyki dla racowników Kasy, motywując swe 
stanowisko tem, że z fachowcami Kasy będą zawie­
rać umowy zbiorowe. Umowy i pragm atyki czy też 
regulaminy służbowe mają swe dodatnie i ujemne 
strony. Jeżeli weźmiemy pod uwagę sytuację obecną 
i na krótszą metę, to mojem zdaniem, umowy byłyby 
korzystniejsze, jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę chęć 
stabilizacji pracow nika w pewnem miejscu i na pe- 
wnem stanowisku połączoną z 60% rezygnacją z in­
nych aspiracji, to w takim wypadku lepsza pragm aty­
ka służbowa. Pragm atyka ma tę dodatnią stronę, że 
pracownik jest w  mniejszym stopniu zależny od k a ­
prysów swej władzy przełożonej, bądź to natury psy­
chicznej, bądź też natury  politycznej, ponieważ każ­
da pragm atyka przewiduje komisje dyscyplinarne i od­
szkodowania w wypadku rozwiązania stosunku służ­
bowego nie z winy pracownika. Aczkolwiek wszyst­
kie punkty pragm atyki mogą być umieszczone 
i w umowie, to umowa ma tę słabą stronę, że może 
być wymówiona, a chociaż pragm atyka też nie jest nie­
naruszalną, to jednak odebranie praw  nabytych napo­
tyka na duże trudności, i to właśnie stanowi o wyższo, 
ści pragm atyki nad umową.

Szanowni Koledzy! Bezsprzecznie pragm atyka da 
większe gwarancje pracownikom, lecz jednocześnie 
musimy brać pod uwagę i tę okoliczność, że z chwilą 
wprowadzenia pragmatyki, pewna część pracowników 
otrzyma wymówienienie, gdyż wszystkich Kasa Cho­
rych stabilizować nie zechce.

Musimy dążyć do tego, żeby o uzdolnieniach far­
maceutów przy przyjmowaniu do Kas Chorych, 
a sziczególnie przy obsadzaniu stanowisk kierowni­
czych nie decydowała można protekcja, lecz opinja 
naszej organizacji, k tó ra  stoi po za sferą polityki, 
a przyjmuje pod uwagę jedynie uzdolnienie zawodowe 
i stronę etyczną kolegów. Przyszłość farmaceutów 
w Kasach Chorych zależy wyłącznie od nas sa­
mych.

Dnia 28 kwietnia 1931 r. o godz. 19-ej, w sali wy­
kładowej Centr. Wyszk, San. odbyło się, pod prze­
wodnictwem ppułkownika apt. Rom ualda Złotogór-  
skiego, roczne zebranie Sekcji Farmaceutycznej T. W. 
W. — Po przyjęciu sprawozdania z działalności Sekcji 
za rok 1930, przystąpiono do wyborów nowego Zarzą­
du, w skład którego weszli ppłk . Jabłonowski, ppułk.  
Pasłęcki, mjr. Jakubowski, mjr. K o t lew sk i  i kpi. Le- 
narczyk.

W okresie sprawozdawczym odbyło się 10 zebrań 
o średniej frekwencji 27 osób, na których zostały wy­
głoszone następujące referaty:

1) Dr. Fabicki Jan  — „Standaryzacja hormonu 
seksualnego",

2) Adjunkt O lszew sk i B o les ław  — „W ykształcenie 
farmaceutów w Polsce i zagranicą“,

3) Profesor Biernacki S tanisław  — „Organiczne 
lecznicze związki fosforowe",

4) Prof. ppułk . W ojnicz-S ianożęcki  — „Rola far­
maceutów i Przem ysłu Farmaceutycznego w obronie 
Państwa",

5) Ppułk. Jabłonow ski B o les ław  — „W rażenia 
z W ystawy Sanitarno-Hygjenicznej w Dreźnie",

6) Inż. W ięckow sk i W ła d y s ła w  — „Produkcja fa­
bryczna kwasu salicylowego i jego pochodnych",

7) Dr. O to lsk i  Stefan  — „Jod w postaci prepara­
tów farmaceutycznych i znaczenie jodu jako bio- 
elementu",

8) M jr. Jaku bow sk i W incen ty  — „Fabrykacja kam­
fory syntetycznej",

9) K p t.  B eranek  — „Barwniki chinolinowe i akry- 
dynowe i niektóre pochodne używane w lecznictwie.

Na wniosek przewodniczącego zebranie, w dowód 
uznania zasług, położonych dla rozwoju Sekcji, mia­
nowało ppułk. Sokolew icza  honorowym członkiem 
Sekcji.

Z Towarzystwa Popierania Nauk 
Farmaceutycznych w Krakowie.

W  sobotę dnia 9 m aja 1931 r. odbyło się o godz. 
17-ej w lokalu Gremjum A ptekarzy Małopolski Za­
chodniej w Krakowie W alne Zebranie członków no- 
wozałożonego Towarzystwa Popierania Nauk Farm a­
ceutycznych, na którem dokonano wyboru Prezesa 
i W iceprezesa oraz członków W ydziału i komisji kon­
trolującej.

Godność Prezesa Towarzystwa przyjął p, prof. U. J. 
dr. T adeu sz  Estreicher, wiceprezesa p. E dm und B a ­
ranowski, właściciel apteki w Hajdukach Wielkich 
w wojew. Śląskiem.

Sekretarzem wybrany został p. prof. U. J . dr. M arek  
G a tty -K o s tya l .  skarbnikiem p. H enryk  D avid , współ­
właściciel apteki w Krakowie, innymi członkami W y­
działu wybrani zostali p. Stefan R yd e l ,  właściciel 
apteki w Krakowie i wiceprezes Gremjum Apteka­
rzy Małopolski Zachodniej, p. Jan Zagórski, właści­
ciel apteki w Katowicach z ramienia Związku apte­
karzy śląskich, p, W iktor  Sochacki z ramienia Związ­
ku Zawodowego Farmaceutów Pracowników R. P. 
i p. Franciszek Sianko, inspektor farmaceutyczny 
wojew. krakowskiego.
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Oprócz tego przyznano Kołu Farmaceutów U. J. 
uprawnienie wysyłania delegata na posiedzenia W y­
działu, bez prawa głosowania.

Komisję Rewizyjną stanowią p. p. K a ro l  Berger  
i T adeu sz  O święcim ski, obaj właściciele aptek oraz 
Hugo M uthsam, em. inspektor farmaceut. wojew. 
krakowskiego.

Celem Towarzystwa jest popieranie i rozwój nauki 
polskiej w zakresie farmacji.

Siedzibą Towarzystwa jest Kraków, a lokal mieści 
się przy ul. Grodzkiej Nr. 26, m. 1.

W tem nowem Towarzystwie zespolone zostały 
wszystkie odłamy pracowników na niwie farmaceutycz­
nej, a więc na czele nauka, następnie reprezentowana 
jest państw, władza nadzorcza, właściciele aptek, 
pracownicy i studenci, uczniowie U. J . i to nietylko 
z W ojewództwa krakowskiego, lecz także śląskiego. 
Można to uważać za bardzo korzystną wróżbę dla wy­
ników pracy około dobra całej farmacji.

Ruch związkowy.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.

S p r a w o z d a n i e  
z W a l n e g o  Z e b r a n i a  O d d z i a ł u  W a r ­

s z a w s k i e g o  Z. Z. F. P. z d n. 9. V. 19  3 1 r.

Przewodniczył kol. W. Hirschhauer, protokółował 
kol. Edm. S zyszko .

Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie z XV-go Zjazdu Delegatów 

w Wilnie,
2. Wolne wnioski.
1. Kol. W. Hirschauer, jako przewodniczący dele­

gacji warszawskiej na Zjazd, zdał szczegółowe spra­
wozdanie z przebiegu obrad Zjazdu. Jak  wynika ze 
sprawozdania, większość postulatów Oddziału W ar­
szawskiego została załatwiona dodatnio. Do Zarządu 
Głównego weszło 5 kolegów z W arszawy, a miano­
wicie: W. Hirschhauer, Cz. Fink-Finowicki, Oz. N a ­
łęcz , R. S łocki i Edm. S zyszko .

Kol. N a łęcz  uzupełnił sprawozdanie kol. przewod­
niczącego oraz dał sprawozdanie z odbytej w dn. 9.V 
r. b. konferencji w Państwowym Związku Kas Chorych 
w sprawie unormowania stosunków służbowych po­
między Kasami Chorych, a farmaceutami - pracowni­
kami.

Nad sprawozdaniami wywiązała się ożywiona dy­
skusja, w której zabierali głos koledzy: Jakubowski,  
Fink-Finowicki, D worecki, S zyszk o ,  Dobosiewicz  i K a ­
licki, jednak ze względu na m ałą ilość obecnych, żad­
nych obowiązujących uchwał nie powzięto.

O godz. 1 w nocy zebranie zamknięto.

S p r a w o z d a n i e  
z p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  W a r ­
s z a w s k i e g o  Z, Z. F.  P.  z d n i a  15. V, 19 3 1 r.

Obecni koledzy: członkowie Zarządu W. Hirsch­
hauer, Cz. N ałęcz ,  J. Sawczak, A . K resow ieck i  i Edm. 
S zyszko . 1 -i’"?

Przewodniczył kol. W . Hirschhauer, protokółował 
kol. Edm. S zyszko .

Na porządku dziennym:
1. Odczytanie protokółu ostatniego posiedzenia 

Zarządu,
2. Pismo Zarządu Głównego z dn. 12.V.1931 r.,
3. Pismo Rady Okręgowej C. O. Z. Z. P. U.,
4. Sprawy bieżące,
5. Wolne wnioski.
1. Odczytany przez kol. sekretarza protokół ostat­

niego posiedzenia Zarządu został w całości przyjęty.
2. W  sprawie okólnika Zarządu Głównego co do 

ewentualnego wprowadzenia oznak związkowo-zawo- 
dowych, po żywej dyskusji na ten temat, postanowio­
no zasięgnąć jeszcze opinji walnego zebrania.

3. Na pismo Rady Okręgowej C. O. postanowiono 
odpowiedzieć, iż X V  Zjazd Delegatów w Wilnie 
uchwalił protest przeciw 15% obniżce płac.

4. a) Kol. Hirschhauer dał sprawozdanie z per­
traktacji z władzami wojskowemi w sprawie zorgani­
zowania dla członków Związku kursów instruktorskich 
w dziedzinie obrony przeciwgazowej. Projektowane 
jest wprowadzenie wykładów dla instruktorów I i II 
kategorji. Kurs dla instruktorów II kat. trw ałby do 
44 godzin. Kurs będzie bezpłatny i rozpocznie się 
w jesieni. Upoważniono kol. kol. Hirschhauera i K a l i ­
nowskiego  do zorganizowania pierwszego kompletu.

b) Postanowiono zwrócić się do właściwych inspek­
torów farmaceutycznych w sprawie zatrudniania 
w aptekach szpitalnych sił niefachowych.

c) W  związku z podaniem kol. K lukacza ,  postano­
wiono wydać mu żądane zaświadczenie po zasięgnię­
ciu jeszcze dodatkowych informacyj.

d) Podanie kol. Jana R akow sk iego  załatwiono od­
mownie.

e) Na walne zebranie M. K. K. A. delegowano kol. 
A. K resowieckiego.

i) Zostali przyjęci w poczet członków Związku na­
stępujący koledzy: C hrapow sk i L eonard , C łapińska  
Halina. Glinicki Stanisław. Turow ska  Jadw iga , R u d ­
nicki Tadeusz, K ustińsk i Boruch, M ajch row ska  Zofja,  
Sigalina Eugenia, P iekarow iczów na Julja . W ie teska  
Jan, M arszak-O łom ucka  Sonia, P ią tkow sk i A n d rze j ,  
Jan iszew ska  Ju lja . Przeniesiony został z Oddziału 
Radomskiego kol. K a y z e r  Jan.

W  sobotę dnia 9 m aja r. b. starszy asystent Zakładu 
Botaniki Lekarskiej i Farmakognozji Uniw. Warsz., 
p. dr. farm. M ie c zy s ła w  Proner. wygłosił w  Związku 
odczyt na tem at: „Znaczenie roślin w  lecznictwie".

Liczne gron zebranych kolegów z dużem zaintereso­
waniem wysłuchało bardzo ciekawie ujetego odczytu.

W ice-prezes kol. N a łę c z  w serdecznych słowach po­
dziękował O- prelegentowi, a zebrani dziękowali mu 
gorącemi oklaskami.

Po odczycie wywiązała się dłuższa dyskusja. Kol. 
Edm. S zy s zk o  pytał p. prelegenta, czy uważałby za 
wskazane wśród kolegów zamieszkałych w okolicach 
podmiejskich, a mających własne ogródki, propago­
wanie plantacji niektórych roślin lekarskich. P. dr. 
Proner  jest zdania, że upraw a powinna się odbywać 
na szersza skalę. Uważa, że koledzy, którzy się inte­
resują polskiemi roślinami leczniczemi, powinni za­
pisać się do Tow. Hodowli Roślin Leczniczych, przez 
co Towarzystwo ożywiłoby się, akcja zaś zcentrali-
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zowana dałaby pomyślniejsze rezultaty, niż rozpra­
szanie się przy poszczególnych organizacjach.

Kol. Nałęcz mówił, że należałoby poważnie się za­
stanowić nad sprawą zorganizowania należytego oczy­
szczania surowców krajowych, boć nie może być na­
dal tolerowany stan obecny, kiedy często polskie su­
rowce zagranica kupuje za bezcen, oczyszcza, kraje, 
segreguje, a następnie sprzedaje nam po wysokich 
cenach.

Kol. St. W yrzykowski  proponuje zorganizować spe­
cjalny kurs instruktorski dla chętnych, którzy zechcie­
liby się poświęcić hodowli roślin leczniczych.

P. dr. Proner oznajmia, iż wszyscy wychowańcy 
polskich uniwersytetów, są dziś na tyle przygotowani 
w zakresie botaniki lekarskiej, że i tak mogą być od­
powiednimi instruktorami.

Poruszono jeszcze cały szereg innych zagadnień 
i o godz. 9-ej wiecz. zebranie zamknięto.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO,

W y c i ą g  z p r o t o k ó ł u  
p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  K r a k ,  

Z. Z. F.  P,  z d n i a  10  m-a j a  1 9 3 1  r.

Obecni koledzy: Goldberg, Miętus, Zabierzewski,
Finder, Riduch , oraz członkowie Komisji Rewizyjnej: 
kol, Adler, — Kol, Kowalski, prezes Koła Farm ace­
utów U, J . jako gość.

Kol. Finder referuje sprawę funduszu z opłat kon­
cesyjnych i kar administracyjnych, przeznaczonego 
na zaopatrzenie wdów i sierot po farmaceutach W y­
stępuje przeciwko użyciu powyższych kwot na dom 
wypoczynkowy, a wypowiada się za realnym fundu­
szem zapomogowym, z którego m ają korzystać far­
maceuci z Małopolski Zach. i Wsch., czyli z byłego 
zaboru austrjackiego. Następnie odczytuje ankietę, 
jaka ma być wystosowana do ogółu kolegów, dla ze­
brania dokładnej statystyki farmaceutów, wdów i sie­
rot po farmaceutach, ze względu na to, że przed wnie­
sieniem m em orjału do M inisterstwa o uzyskanie fun­
duszu, statystyka taka jest konieczna. Odezwa, jak 
również brzmienie ankiety zostały przez Zarząd przy­
jęte i wybrano Komisję dla przeprowadzenia tej ak­
cji, w osobach kol. Findera, Follprechta, Goldberga 
i Zabierzewskiego. Koszta ankiety pokryje Związek 
i W ydział Kondycjonujących Magistrów Farm.

Kol. Miętus, który brał udział w konferencji 
w sprawie płac, składa krótkie sprawozdanie z prze­
biegu tej konferencji. Po dyskusji na tem at projektu 
przyszłej ustawy aptekarskiej, przystąpiono do omó­
wienia sprawy płac, Obie strony -wypowiedziały się 
za ewentualnem wprowadzeniem zmian w obecnej 
umowie zbiorowej w kierunku zmniejszenia kategoryj 
płac. Po dość obszernej dyskusji uchwalono zgodzić się 
na indywidualne traktowanie kolegów w pierwszym 
roku praktyki z zastrzeżeniem, że praktyka od począt­
ku musi być płatną, następnie, drugi rok dotychczas 
podzielony, postanowiono umieścić w jednym punkcie 
z płacą przeciętną 250 zł., resztę dotychczasowej 
umowy postanowił Zarząd pozostawić bez zmian. Na 
następną konferencję do Gremium wydelegowano ko­
legów: Henocha, Urbańskiego, Rudicha i Miętusa.

Kol. Goldberg składa sprawozdanie z Walnego Ze­
brania Towarzystwa Popierania Nauk Farmaceutycz­
nych: Po przywitaniu obecnych przez Prezesa Gre-

mjum p. Mr. Rydla, p. prof. Kostyal zreferował cele, 
oraz statut Towarzystwa. Następnie na wniosek refe­
renta ustanowiono wkładkę członkowską minimum 50 
groszy. Przystąpiono do wyboru W ydziału, w skład 
którego z ramienia Związku wchodzi kol. Sochacki. 
W  związku z powstaniem Tow. Pop. Nauk Farm. po­
stanowiono zlikwidować akcję znaczkową do dnia 1-go 
lipca r, b.

Przyjęto w poczet członków z dniem 1 m aja kol. kol. 
Mr. Brudzewską, Ptaszkowskiego, Mr, Rasćhbauma, 
Mr. Sowińskiego, As. Schneinbergera.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO..

W dniu 18.IV r. b. odbyło się W alne Zebranie człon­
ków Oddziału Wileńskiego, na którem wybrany zo­
stał nowy zarząd Oddziału w składzie następującym: 

Jarmolowski Karol — prezes,
Grygel Antoni — Wiceprezes,
Ejdrygiewiczowa Marja — sekretarz,
Rajszel Edward  — skarbnik,
Gilewicz Stanisław, Adler Mones, Kalicki Antoni, 

Bobrowski Ignacy — członkowie Zarządu.
Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol.: Kojdecki 

Ludwik, Kościukiewicz Józef i Ładysz Adam.

Ustawy i rozporządzenia władz
W  SPRA W IE SZCZEPIONEK PRZECIWPŁONICZYCH.

N aw iązu jąc  do p ism a okó lnego  Nr. Z. Z, 4105/28 z dn ia  16 
lip ca  1928 r., M in iste rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y c h  (D ep artam en t 
S łużby  Zdrow ia) p o d a je  do  w iadom ości, iż z dn iem  1 m arc a  r. b. 
zm ien ione  zo sta ło  p rz y rz ą d za n ie  szczep io n ek  p rzec iw p ło n i-  
czych, a  m ianow icie  do u o d p o rn ien ia  p rzec iw p ło n iczeg o  P a ń ­
stw ow y Z ak ład  H igjeny w W arszaw ie  w y ra b ia  n a s tęp u jąc e  
szczep ionki:

I, Szczepionka w edług G abryczew skiego.

S zczep io n k a  sk ła d a  się  z w ym iareczk o w an ej to k sy n y  p a c io r­
k o w ca  szk a rla ty n o w eg o  i zab ity ch  c ia ł b ak te ry jn y c h  tegoż  p a ­
cio rk o w ca  i z aw ie ra  w  1 cm® p ły n u  5000 d aw ek  sk ó rn y ch  (DS) 
to k sy n y  i 200 m iljonów  c ia ł b a k te ry n y ch .

D zieci do lat 5-ciu,
I szczep ien ie  0,1 c m 3
II szczep ien ie  0,5 c m 3
III szczep ien ie  1,0 cm 3

Daw kow anie,
D zieci ponad 5 lat.

I szczep ien ie  0,2 cm .3
II szczep ien ie  1,0 cm .3
III szczep ien ie  2,0 cm .3

-7 dni.O d stęp y  m iędzy  szczep ien iam i pow inny  w ynosić  5— ‘

2. A tok syczn a  szczepionka płonicza (anatoksyna).

S zczep io n k a  sk ła d a  się jedyn ie  z t. zw. a n a to k sy n y  p a c io rk o w ­
cow ej, czyli to k sy n y , pozbaw ionej toksy czn o śc i p o d  dzia łan iam  
form aliny.

Daw kowanie,
I szczep ien ie  0,5 c m 3
II szczep ien ie  1,0 c m 3
III szczep ien ie  1,5 cm 3

D aw ki d la  szczep ionek  są  ta k ie  sam e bez  w zględu n a  w iek. 
O dstęp y  m iędzy szczep ien iam i p o w inny  w ynosić  2 —  3 ty ­

godnie,
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3. Szczepionka b łon iczo-p łon icza  (B, P.).

S zczep io n k a  ta  je s t k o m b in ac ją  a n a to k sy n y  p ło n iczej i b ło n i­
czej. U życie  jej m a n a  celu  sp ro w ad z en ie  u  dz ieci szczep ionych  
od p o rn o śc i ró w n o cześn ie  n a  b ło n ic ę  i p ło n icę .

D aw kow anie.

I szczep ien ie  0,5 cm.i
II szczep ien ie  1,0 cm ,3
III szczep ien ie  1,5 cm .3

D aw k i d la  szczep io n y ch  są  ta k ie  sam e bez  w g lędu  n a  w iek .
O d s tę p y  m iędzy  szczep ien iam i w inny  w ynosić  2 —  3 ty g o ­

dnie.

P rz e p isy  pow yższe  za łąc z an e  są  do każd e j w y d aw an ej p rzez  
P a ń stw o w y  Z ak ład  H igjeny w W arszaw ie  p o rc ji szczep io n k i

J a k  w y n ik a  z zes taw ien ia  p rzep isó w  p o p rzed n io  i o b ecn ie  
w ydanych , zm ien ione zo s ta ło  z e  w zg lęd u  n a  zb y t siln ą  reak c ję , 
zw łaszcza  po  szczep io n ce  B P, d aw k o w an ie  a to k sy czn ej szcze ­
p io n k i p łon iczej (anatoksyny) i szczep io k i b ło n iczo -p ło n i- 
czej (BP),

KOM UNIKAT C. O. Z. P. U.

P o d a jem y  do w iadom ości o rzeczen ia  Sądu N ajw yższego 
w sp raw ach , w y n ik ły ch  na  t le  um ów  o p racę . T ezy  te  zo s ta ły  
o p raco w an e  p rzez  B iuro  O rzeczn ic tw a  Sąd u  N ajw yższego. Z a ­
znaczam y, iż o rzeczen ia  p o n iższe  w y d an e  zo s ta ły  p rzez  Izbę 
III S. N,, b ę d ą c ą  in s tan c ją  k asacy jn ą  d la  obszarów  M ałopolsk i, 
P o zn ańsk iego , Ś ląska  i Pom orza.

A rt. 1 rozp. P re z y d e n ta  R zp lite j z dn ia  22 m arc a  1928 r, 
N, 37 poz, 350 Dz, U. o sąd ach  p racy .

W dow a po  p raco w n ik u  n ie  m oże ro szczeń  o k w a r ta t  p o ­
śm iertn y  dochodzić  p rz e d  sądem  p ra cy  w  m yśl a rt. 1 rozp . P rez . 
R zp lite j z 22.111.1928 Nr, D. U. R. P. poz, 350, lecz  ty lk o  p rz ed  
w łaściw ym  sądem  pow szechnym .

III. 1 R. 797/30, z d n ia  30.XII 1930 r.

A rt. 16 u staw y  z d n ia  18 g rudn ia  1919 N r, 2 poz. 7 Dz. U.
z r. 1920 o czasie  p ra c y  w p rzem y śle  i h a n d lu  § 1152
u. c.

Je ż e li  w  z ak ład z ie  hand low ym  norm aln y  czas p ra c y  w ynosi 
7 godzin, to  za  p ra c ę  d o d a tk o w ą  o jed n ą  godzinę d łużej d z ienn ie  
p raco w n ik  m oże żąd ać  w y n ag ro d zen ia  w m yśl §§ 1151 i 1152 
u. c. (w sto su n k u  do sw ej p łacy ), a  n ie  w  m yśl a r t, 16 u staw y  
z d n ia  18 g rudn ia  1919 poz. 7 Dz. U, z r, 1920 (w podw yższonej 
w ysokości)

III. 1 R w , 2552/30, z dn ia  18.11. 1931 r.

A rt. 1 u s ta w y  z d n ia  18 g rudnia  1919 r, o czasie  p ra cy
w p rzem y śle  i h a n d lu  N. 2 Dz. U. poz. 7 z r. 1920.

A rt. 2 R o zp o rząd zen ia  P rez . R. z dn ia  16 m arca  1928 r. 
o um ow ie o p ra c ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  N, 35
Dz. U. R, P. poz. 323,

P rzep isy  o w y n ag ro d zen iu  za  godziny n ad liczb o w e  p ra cy  
w m yśl u staw y  z d n ia  18 g rudn ia  1919 r. poz. 7 Dz. U. N. 2 
z ro k u  1920 n ie  m ają  zas to so w an ia  do p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
K asy  C horych.

III. 1 Rw. 1252/30, z dn ia  18.XII.1930 r.

A rt. 16 u staw y  z 18 g ru d n ia  1919 poz. 7 Dz. U. Rz. P. N, 2 
z r. 1920 o czasie  p ra c y  w  p rzem y śle  i handlu .

P raco w n ik , żyd, k tó rem u  n a  w łasn e  żąd an ie  zezw olono na  
p ra c ę  w  n ied z ie le  i św ię ta  u staw o w e, zam iast w so b o ty  i św ię ta  
żydow skie , n iem a  p ra w a  do w y n ag ro d zen ia  d o d a tk o w eg o  za 
p ra c ę  w n ied z ie le  i św ięta.

III. 1 Rw. 601/30, z d n a  4.XI.1930 r.

Wiadomości b ieżące.
Dyżury św iąteczne w  aptekach. M in iste rs tw o  S p raw  W e ­

w n ę trzn y ch  zaw iadam ia, że ty tu łe m  p ró b y  zezw ala , aby  
w p ierw szy  dz ień  najb liższego  B ożego N aro d zen ia  by ły  
w W arszaw ie  o tw a r te  te  ap te k i, k tó re  m ają  dy żu r nocny .

D op ie ro  po te j p ró b ie  M in iste rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y ch  
pow eźm ie  decy z ję  co do zam y k an ia  a p te k , k tó re  n ie  m ają  d y ­
żurów  n o cnych  w dn i św ią teczn e , o raz  w dn i n ied z ie ln e  w  m ie­
s iącach  lip cu  i s ie rp n iu  p rzy sz ły ch  la t  od godziny  15 po p o ­
łudniu ,

W  W igilję  B ożego N aro d zen ia  a p te k i te  b ę d ą  m ogły  b y ć  z a ­
m k n ię te  od  godziny  18-ej po  po łu d n iu .

M ianowanie, P. d r. L udw ik  H irszfeld , d o c en t U n iw e rsy te tu  
W arszaw sk ieg o , z o s ta ł m ian o w an y  —  p o stan o w ien iem  P an a  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z d n ia  1 m aja  —  p ro feso rem  ty ­
tu la rn y m  na  W y d zia le  L ek a rsk im  teg o ż  U n iw ersy te tu .

R e d ak c ja  „K ron ik i F a rm ."  z asy ła  p. p ro f. H irszfe ldow i — 
z okazji m ian o w an ia  —■ n a jse rd eczn ie jsze  życzenia .

O sobiste. P. dr. Jó z e f C e le rek , d y re k to r  d z ia łu  su ro ­
w ic  i szczep io n ek  P ań stw o w eg o  Z ak ład u  H igjeny, w y k ła d a ją ­
cy  n a  W ydz. F a rm ac , Un, W arsz . o w y ro b ie  surow ic  i szcze ­
p io n ek , z o s ta ł p o w o łan y  do Ligi N arodów , jako  rzeczo zn aw ca  
k w estji w y ro b u , k o n tro li, m ianow an ia  i t. p. su row ic  i sz czep io ­
n ek , P. dyr. C e la rek  w y jech a ł do G enew y.

IV -ty K ongres m iędzynarodow y roślin leczn iczych  i o lejko­
w ych od b ęd z ie  się  w P a ry ż u  w  dn. 16 —  21 lip ca  1931 roku . 
O rganizu je  go K o m ite t fran cu sk i M ięd zy n aro d o w ej F e d e rac ji 
Z ie larsk ie j.

P i e r w s z y  d z i e ń :  p o sied zen ie  m ięd zy n aro d o w eg o  K om i­
te tu  s ta łeg o . P rzy jęc ie  o ficjalnych  d e leg a tó w  p ań stw . S p ra w ­
dzen ie  p e łn o m o cn ic tw  —- godz. 16-ta  — w  sa li „des A c te s"  
W y d zia łu  F a rm aceu ty czn eg o  U niw . P a ry sk ieg o , 4, av en u e  de 
l 'O b b se rv a to ire . Z w iedzen ie  m uzeów  W y działu ,

D r u g i  d z i e ń :  p o sied zen ie  n au k o w e  —  b o ta n ik a  i chem ja 
surow ców .

T r z e c i  d  z  i e ń :p o sied zen ie  ro ln icze  —  zb ió r i u p ra w a  r o ­
ślin  leczn iczy ch  i a ro m a ty czn y ch . H odow la  i u lep szan ie  g a tu n ­
ków , K w estje  n aw o żen ia , ro b o c izn y , su szen ia  i t, d.

C z w a r t y  d z i e ń :  p o sied zen ia  ekon o m iczn e  —  h a n d e l su ­
row cam i, tra n sp o rt,  p rzech o w y w an ie , W niosk i.

U w a g a .  J e d e n  dz ień  b ę d z ie  po św ięco n y  n a  zw iedzan ie  
M ięd zynarodow ej W y staw y  K olonjalnej, jed en  lub  k ilk a  dni n a  
w y c ieczk i do m iejscow ości u p ra w y  ro ślin  leczn iczych .

B liższych in form acyj u d z ie la  se k re ta rz  g en era ln y  K ongresu  
(M onsieur le  S e c ré ta ire  G é n é ra l du  C ongrès In te rn , des p la n ­
te s  m éd. e t  des p la n te s  à  essences. P a ris  XV, 12, A v en u e  du 
M aine).

R oczne posiedzen ie  Polskiego Tow , Popierania Nauk Farm a­
ceutycznych  o d by ło  się  w e  w to re k  dn. 5 m aja  w au d y to riu m  
Z ak ład ó w  F a rm ac eu ty c zn y c h  U niw . W arsz . p rzy  ud z ia le  k ilk u ­
dz iesięc iu  członków  i gości. P o s ied zen ie  zaga ił p. p rof. Z alesk i, 
poczem  n a  p rzew o d n icząceg o  zap ro szo n o  p. p łk . J a b ło n o w sk ie ­
go, k tó ry  ze  sw ej s tro n y  p o p ro s ił n a  s e k re ta rz a  p. m ag, S tęp n ia ,

R e fe ra t n a  te m a t —  B a d an ia  n ad  te rp e n ty n ą  p o lsk ą  —  w y ­
g łosił p, dr. K rauze , poczem  p ro to k ó ł z o s ta tn ieg o  rocznego  
p o sied zen ia  o d c zy ta ł p . S tęp ień . S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i 
za  ro k  u b ieg ły  w y g ło sił p. a d ju n k t O lszew ski. Ze sp raw o zd an ia  
w idać, że Z arz ąd  czynił co m ógł, ab y  ro zw in ąć  dz ia ła ln o ść  
T o w arzy stw a . W y n ik i ty ch  w y siłk ó w  d a ją  się  już odczuw ać 
w ro k u  b ieżącym , w k tó ry m  o d b y ły  się  3 z eb ra n ia  członków , 
a n a  k o n iec  b ieżąceg o  m iesiąca  p ro jek tu je  się  czw arte  z e b ra ­
nie. W  k o ń cu  ro k u  ub ieg łego  w y d an o  tom  V II „R oczników  F a r ­
m acji" za  ro k  1929, w  ro k u  b ieżący m  u k a z a ł się  jed en  zeszy t 
teg o ż  p ism a za  ro k  1930, p rzy czem  w p ro jek c ie  je s t w y d an ie  
jeszcze 2 num erów ; p ro je k t te n  jes t zu p e łn ie  rea ln y , gdyż r e ­
d a k c ja  „R oczn. F a rm ."  p o siad a  zn aczn ą  liczbę p ra c  o raz  n ie ­
zb ęd n e  po  tem u  k a p ita ły ,

S p raw o zd an ie  k aso w e  i p ro to k ó ł K om isji K on tro lu jące j o d ­
czy ta ł p. G essner,

P. O lszew ski w  sw em  sp raw o zd an iu  stw ie rd z ił, że u b ieg ły  
ro k  b y ł rok iem  p rzełom ow ym , i T o w arzy stw o  m a o b ecn ie  
w sze lk ie  szanse  dalszego  pom yśln ie jszego , niż w la ta c h  o s ta t­
n ich  rozw oju.

Przem ianow anie apteki. Z dniem  1 k w ie tn ia  1931 r. a p te k a  
w ie jsk a  Sz. H offszte jna  w Ł un ińcu  z o s ta ła  p rzem ian o w an a  n a  
n o rm aln ą  a p te k ę  pub liczną.

N ow a apteka. W  dniu  21 k w ie tn ia  1931 r. z o s ta ła  o tw a r ta  
n o rm aln a  a p te k a  pub liczn a  m ag istra  fa rm acji M. E g ie rszdorffa  
w  W ielk ie j G łuszy  pow . k am ień -k o szy rsk ieg o .
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Z O ddziału Farm aceutycznego U niw ersytetu  Jagiellońsk iego,
M in iste rs tw o  W . R. i O. P, p ism em  z dn. 10 k w ie tn ia  1931 r. 
z a tw ie rd z iło  w y b ó r p rof, T adeusza Estreichera n a  d y re k to ra , 
a p rof. M arka G atty-K ostyala n a  z a s tę p cę  d y re k to ra  O ddziału  
F a rm aceu ty czn eg o  U niw . Jag ie ll, na  la ta  ak d em ick ie  1931/2 do 
1932/3 .

P rzem ysł farm aceutyczny w P olsce, Z a r ty k u łu  K. D opfa 
p. t. „P rzem y sł i h a n d e l leczn iczy  w na jw ażn ie jszych  k ra jach  
k u ltu ra ln y ch  św ia ta" , d ru k o w an eg o  w Pharm , Z en tra lh a lle  
1931, N r. 18, w yjm ujem y n a s tęp u jąc e  d an e , odn o szące  się  do 
Polsk i: „W  P o lsce  obejm uje  p rzem y sł ch em iczno-farm aceu-
ty czn y  sze reg  w y tw ó rn i czy n iących  w idoczne  p o s tę p y  w d z ie ­
dzinie  fa b ry k a c ji so li uży w an y ch  w leczn ic tw ie , kw asów , p r e ­
p a ra tó w  a rsen o w y ch  i t. p śro d k ó w  leczn iczych . P o lsk a  R ad a  
D ro g isto w sk a  o b e jm ow ała  w ro k u  1930 oko ło  2500 h an d li m a- 
te rja łó w  ap teczn y ch , n ie  w liczając  w tę  cyfrę  firm  o sta tn io  z a ­
łożonych, W  k ażdym  jed n ak  ra z ie  p rzyw óz środków  leczn i­
czych jes t jeszcze  b a rd zo  znaczny  i p rz e k ra c z a  d a lek o  k w o tę  
10 m iljonów  z ło ty c h  ro czn ie ,"

Am eryka pin, W  m yśl o b o w iązu jących  p rzep isó w  lek i z a ­
chw alane n a  e ty k ie ta c h  lub  d ru k a ch  rek lam o w y ch  jako  sk u ­
teczn e  p rzec iw  in fluency , g ry p ie  i z ap a le n iu  p łu c  po d leg a ją  
konfiskacie, gdyż p o d o b n e  o k re ś len ia  u w aża  się  za  w p ro w a ­
d zające  w b łąd .

Estonja, Z dniem  1.1 1931 r. p o c zę ła  o b o w iązyw ać w E ston ji 
H ask a  M iędzynarodow a K o n w en c ja  O pjum ow a z dn ia  23.1,1912.

N iem cy. W  k w ie tn iu  b, r. o b ch o d ziła  „ P h a rm azeu tisch e  Z ei- 
tung" (Berlin) 75-lecie  sw ego istn ien ia .

W łochy, W  r, 1930 w y n o s iła  liczb a  w ła śc ic ie li a p te k  i z a ­
tru d n io n y ch  p raco w n ik ó w  ap te cz n y c h  13.180,

Przegląd Czasopism
„PH A R M A Z E U T ISC H E  B E R IC H T E  1931, Nr. 2: Dr, R hode: 

125 la t  m orfiny,

A R C H IV  D E R  PH A R M A Z IE  UN D  B E R IC H T E  D E R  D E U T ­
SCH EN  PH A R M A Z E U T ISC H E N  G E SE L L S C H A F T  1931, Nr. 
3: G, B ad t: P rzy czy n k i do an a lizy  k a p ila rn e j. —  R, F isch e r 
i H. S ch ro p p : U m iejscow ien ie  sap o n in  w n a p a rs tn icy . —  H. C ap ­
p e n b erg : W y stęp o w an ie  i w y k ry w an ie  g likogenu  w m oczu p r a ­
w id łow ym  i chorobow ym .

PH A R M A Z E U T ISC H E  M O N A T SH E F T E  1931, N r. 4: O n o ­
w ym  lek o sp is ie  au s tr jack im  (II) — O. Z e k k e rt, P rzy czy n ek  do 
dziejów  a u str ja ck ic h  lek o sp isó w  (dok,). —  F . N e to litzk y : P rz y ­
czy n ek  do na jd aw n ie jszy ch  dziejów  naszy ch  ro ślin  leczn iczych  
i używ kow ych , —  W , H im m elbaur: R ośliny  leczn icze  i u ż y tk o ­
w e w Jugo sław ji. —  W . H im m elbaur: U p ra w a  roślin  leczn i­
czych  w Belgji,

PH A R M A Z E U T ISC H E  Z EN T R A L H A L L E  1931, Nr. 15— 18: 
I, M. K ornm ann : C zu ła  m ikro  chem iczna  re a k c ja  n a  so le  m ie ­
dzi i k ilk a  in n y ch  m eta li c iężk ich , —  M. P ro n e r: H isto ch e- 
m iczne w y k ry w an ie  k w asu  ce tra ro w eg o  w L ichen  Islan d icu s.—  
L. E k k e r t:  P rzy czy n ek  do reak cy j kw asów  k a rb o n o w y ch  —  
I. M. K o ren m an n : Ja k o śc io w e  re a k c je  o le jku  te rp e n ty n o w e ­
go. —  H, S zan ce r: Z daw nyati ksiąg  o ty tu n iu . —  L. K ro eb er: 
W ynik i stud jów  n a d  szereg iem  w yciągów  p ły n n y ch  z  roślin  
k ra jo w y ch  (c. d.). — M. S ch en ck : W sp ó łczesn y  s ta n  naszej
znajom ości b ia łek , —• I, M. K orenm ann : B ad an ia  n a d  re a k c ją  
L R o se n th a le ra  n a  o le jek  m iętow y. —  C. L ucków : O sp iry tu - 
a ljach  p rzy g o to w an y ch  w ed le  jed n ak o w y ch  p rzep isów .

„JO U R N A L  DE P H A R M A C IE  E T  DE CHIM IE 1931, t. 13, 
Nr. 7 i 8: Ph, B re tin  i w sp ó p r.: Z afa łszo w an ie  sza fran u  zap . o r­
lean u  i w y k ry c ie  teg o  zafa łszo w an ia . —  L, L em atte  i w spopr,: 
O znaczan ie  choliny  i ace ty lo ch o lin y . —  A , L esu re: R eak c je  
k łaczk o w an ia  (dok,). —■ P, F le u ry  i E, D ufau: O m oczu z a ­
w ie ra jący m  m ucynę  w ła śc iw ą  —  L, B raca lon i: Ilościow e o z n a ­
czen ie  jodo b izm u tan u  chininy, —  M, C h a tro n : O znaczan ie  s ia r­
k i w krw i.

B U L L ET IN  D E S SC IEN C ES PH A R M A C O L O G IQ U E S 1931, 
N r. 3: M. L. L e te llie r: S tu d ja  sp e k tro fo to m e try c zn e  n a d  r e a k ­
cją  ch lo rk u  ż e laz a  i e s tru  ace to o c to w eg o , —  J .  E. L o b este in  
i P. H esse: B ad an ia  b o tan iczn e , chem iczne  i fa rm akodynam icz- 
n e  n a d  T o d d alia  acu lea ta . —- A, G uillaum e: W pływ  naw ozów  
n a  u p ra w ę  ro ślin  leczn iczy ch  z aw ie ra jący ch  a lka lo idy .

H.

Z żałobnej karty.
W  dniu  2 m aja  r. b. zm arł w w iek u  la t 70 ś, p. Kazimierz 

Stefanow ski, w sp ó w łaścic ie l a p te k i w K obryniu , zasłużony  
d z ia łacz  n a  p o lu  zaw odow ym  i narodow ym . W  ro k u  1920 by ł 
z a rząd zający m  a p te k i Nr, 6 K asy  C horych m. W arszaw y  p rzy  
ul, Jag ie llo ń sk ie j 34, a  n a s tęp n ie  N acz, A p t, K. Ch. m. W ilna.

P rzez  śm ierć  ś, p . K. S te fanow sk iego  zaw ód fa rm aceu ty czn y  
tra c i  jednego  z n a jzacn iejszych  sw ych członków  o m ło d z ień ­
czym  z ap a le  do p ra c y  i o k ry sz ta ło w y m  c h a ra k te rz e  ducha. 
C ześć Je g o  św ie tlan ej p am ięci

SPRAW OZDANIE  
W AR SZAW SK IEJ RADY OKRĘGOW EJ C. O. Z. Z.

PRACOW NIKÓW  UM YSŁ. ZA ROK 1929-1930.

SK ŁA D  R A D Y  O K R Ę G O W E J.

W  sk ład  R ady  O kręgow ej w okresie  spraw ozdaw czym  w cho­
dz iły  nast. o rgan izacje: 1) Zw, Zaw. P rac . A d m in is trac ji W o j­
skow ej, 2) P o lsk i Zw. A rty stó w  W idow iskow ych, 3) Zw. Zaw. 
P rac . Bankow ych, 4) Zw, Zaw, D rogistów  P o lsk ich  5) Zw. Zaw. 
F arm aceu tów -P racow ników  Rz. P,, 6) Zw, Zaw. P rac . H andl., 
P rzem , i B iur., 7) Zw. Zaw. K obiet Po lsk ich , p rac. w  H an d lu  
i B iur., 8) Zw. Zaw. L eśników  Rz. P,, 9) Zw. Zaw. M ajstrów  
F ab ry czn y ch , 10) Zw, Zaw. P racow ników  M eljo racy jnych , 11) 
Zw. Zaw, M uzyków  Rz, P ,, 12) Zw. Zaw. P rac . U bezpieczenio­
w ych, 13) S y n d y k a t D z ien n ik arzy  W arszaw skich , 14) Zw, Zaw. 
P rac . In sty tu cy j U bezpieczeń Społecznych  O d d z iały  I-szy  i II, 
15) Zw Zaw. D ek laran tó w  C elnych i P racow ników  B iu r E k sp e­
d y cy jnych , 16) Zw. Zaw, P rac , S an ita rn y ch  K as C horych, 17) 
Zw. Zaw, A gentów  i W ojażerów ,

W  okresie  spraw ozdaw czym  p rzys tą p i ły  nast. o rgan izacje: 
Zw. P rac . In sty tu cy j U bezpieczeń Społecznych, Zw. D e k la ra n ­
tów  C elnych  i P rac . B iur E k sp edycy jnych  (p rzy ję ty  n a  okres 
roczny  w  m yśl § 6 R egulam inu). W y stą p i ły :  Zw. Pracow ników  
S a n ita rn y ch  K as C horych  na  sk u te k  p o łączen ia  z ogólnym  
Z w iązkiem  P racow ników  K as Chorych, n iena leżącym  do C, O. 
W y k lu c z o n y  zo s ta ł p rzez  R ad ę  G łów ną C, O, Zw iązek A gen­
tów  i W ojażerów  n a  sk u tek  n ieo p łacen ia  sk ła d ek  członkow ­
skich,

Z p o śró d  wym. o rgan izacy j nie b ra ł u d z ia łu  w p racach  R, O. 
Z w iązek Leśników .

Z E S T A W IE N IE  LIC ZEB N E ZW IĄ ZK Ó W .

L.P. S ta n  n a  S ta n  na  U było, lub 
l.X I.1929r. l.XI.1930r. p rzyby ło

O płaca do 
R .O .odlicz.

1. Zw. A dm in. W ojsk, 1.000 1,000 — 700
2, Polzaw id 300 325 25 325
3. Zw, P rac . B anków , 792 1.507 815 800
4, Zw, Drogistów 150 150 — 100
5. Zw, F arm aceu tów 480 492 12 400
6, Zw. Pr, H„ P. i B, 2,200 2.200 — 721
7. Zw, K obiet Polsk. 200 200 — 200
8. Zw, M ajstrów  Fabr, 350 368 18 138
9, Zw, M uzyków 300 150 -150 150

10, Zw, P rac , M eljor, 105 150 45 105
11. Zw, P rac. U bezp, 525 600 75 525
12, Synd. D zień, W arsz, 180 180 — 180
13. Zw. In, U bez, Społ. — 200 — 200
14. Zw. D ek ląr. C elnych — 200 — 200
15. Zw. Leśników — 279 113 250

R azem 8,001 1 ,1 0 3 --150 4,994

Z pow yższego zes taw ien ia  w ynika, że  s tan  liczebny  o rg an i­
zacyj zrzeszonych w R. O. w zró sł p rzec ię tn ie  o ca  15%. J e d n o ­
cześnie stan  liczebny R. O. w zró sł w ro k u  spraw ozdaw czym
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z 5. 266 do 8.001. N a ogólną  ilość  członków , zare je s tro w a n y ch  
w org. zrzeszonych , zw iązk i o p ła c a ją  sk ła d k i członkow sk ie  do 
R. O. od  cyfry  4.994 czyli ca  60%  p o siad an e j liczby członków . 
Z aleg łości z ty tu łu  sk ła d e k  o siągnęły  re k o rd o w ą  cyfrę —  ok. 
rocznej zaległości,

O R G A N IZ A C JA  R A D Y  I W ŁA D Z  RADY.

N a czele R  O. s ta ło  P rezy d ju m , z łożone z 9-c iu  osób, w y ło ­
nione n a  po sied zen iu  w dn iu  7,XI.1929 r. w sk ład z ie : kol, H er- 
b u rt-H eybow icz-p rezes. kol. K. S ieciński, J .  B a ry łło — v icepre- 
zesi, S, G ack i— se k re ta rz  genera lny , T. F i jk a  —  sk arb n ik , T. 
O rdońsk i, F u ja rsk i,  B erggrun  i G olde  —  członkow ie P re z y ­
djum .

R E A L IZ A C JA  U S T A W A D A W ST W A  PR A C Y

O m aw iany okres sp raw ozdaw czy  n ie  zazn aczy ł się szczegól­
nym  postępem  w d z iedzin ie  u staw o d aw stw a  p racy .

Z naczne w ysiłk i sk ie ro w an e  b y ły  w k ie ru n k u  pow iększen ia  
liczby Sądów  P ra c y  w  W arszaw ie . K o n ty n u u jąc  in te rw en cje  
u dyr. K lo tta , k tó re  m ia ły  m ie jsce  w ub. k ad en c ji, P re z y d ju m  
w bież. k a d en c ji p rz y ję te  b y ło  d w u k ro tn ie  p rzez  min. Cara, 
o raz  v icem in istra  S ieczkow skiego. W  obu w y p ad k ach  z łożone 
zo sta ły  m em o rja ły , ż ą d a ją c e  u tw o rzen ia  dodatkow o dw óch S ą ­
dów  P ra c y  n a  te re n ie  W arszaw y  i o trzym ano  zapew nien ie  z re ­
a lizo w an ia  tego p o s tu la tu  w r, 1931. N ie p o p rz es ta ją c  na  tem , 
P re z y d ju m  z ło ży ło  w  m -cu p aźd z ie rn ik u  m em o rja ł n a  ręce  p re ­
zesa  S ąd u  O kręgow ego w Warszawie^, ż ą d a ją c y  pow iększen ia  
liczby cędziów  w S ądach  P racy . W  odpow iedzi na  te n  o sta tn i 
m em orjał, p rezes S ąd u  O kręgow ego zaw iad o m ił R. O, 4.XI, 
iż I l l - c i  S ąd  P ra c y  u tw orzony  będzie  15 styczn ia  1931 r. I s to t ­
n ie odnośne ro zp o rząd zen ie  u k a za ło  się  w N r. 76 D zienn ika  
dn ia  rów nież d o d a tk o w e  życzen ie  R. O., aby  now y S ąd  P ra c y  
odc iąży ł obecny  S ąd  W arszaw a-P o łu d n ie , n a  te re n ie  k tó reg o  
z n a jd u je  się  w iększość p rzed sięb io rs tw , z a tru d n ia ją c y c h  p ra c o ­
w ników  um ysłow ych. N iezb ęd n ą  je s t  d a lsza  in te rw e n c ja  co do 
w ykonan ia  om aw ianego ro z p o rząd zen ia  w pew nych  szczegó­
łach , n ien a d a ją cy c h  się do om ów ienia n a  tem  m iejscu . W sz y st­
kim  pow yższym  in te rw en cjo m  to w arzy szy ła  energ iczna  a k c ja  
n a  łam ach  p ra sy  sto łeczne j,

K O M IS JA  K O SZ TÓ W  U T R Z Y M A N IA

P rzed staw ic ie lem  R. O, w K om isji do U s ta lan ia  W zro stu  K o­
sztów  U trzy m an ia  p rz y  G łów nym  U rzęd z ie  S ta ty s ty czn y m  by ł 
kol. H orburt-H eybow icz , K om isja, k tó ra  szczególn ie  w  okresie  
d ew alu ac ji i gw ałtow nego w zrostu  d rożyzny , sp e łn ia ła  p o ży tecz ­
n e  zad an ie , s ta ła  się  w o sta tn im  czasie  p rzed m io tem  k ry ty k i ze 
s tro n y  organ izacy j robotn iczych . Z dan iem  ty ch  o rg an izacy j, ob­
liczen ia  K om isji n ie  o d p o w iad ają  rzeczy w is tem u  stan o w i rzeczy , 
a  p rzed ew szy stk iem  zam ało  u w zg lędn ia  się  p o zycje  żyw n o śc io ­
w e. K onflik t z ao s trz y ł się, gdy p rz ed staw io n o  K om isji do a p ro b a ­
ty  zn aczn ą  zn iżk ę  ko sz tó w  u trzy m an ia . W  re zu lta c ie  o rgan izac je  
robo tn icze  z ło ży ły  p ro te s t  i o p u śc iły  posiedzen ie . O becny na 
tem  posiedzen iu , jak o  zas tęp ca , kol. G acki, n ie  u w aża ł za  m o­
żliw e rep rezen to w ać  c a łą  g rupę  p raco w n iczą  i rów nież  p o sie ­
dzen ie  opuścił. S p raw a  z o s ta ła  p rzed staw io n a  n a  posiedzen iu  
R. O, w dn. 27.V I rb., jed n ak , m im o obszernej d y sk u sji, n ie  p o ­
w zięto stanow czej decyzji. W obec tego, p rzed staw ic ie l R, O. 
b ia ł  u d z ia ł w n astęp n y ch  posied zen iach  K om isji, w strzy m u jąc  
się  jed n a k  od głosu w w y p ad k u  u s ta la n ia  zn iżk i kosztów  
u trzym an ia .

O dnośnie  sposobu ob liczan ia  z łożony  z o s ta ł p rzez  P re z y ­
djum  m em orjał, k tó ry  w sk azu jąc  na  n ieścisłość  obliczeń K om i­
sji w sto su n k u  do pracow ników  um ysłow ych, zakończony  zo ­
s ta ł dw om a w nioskam i: 1) opracow anie  odrębnego b u d żetu  ro ­

dz iny  p raco w n ik a  um ysłow ego, 2) uznan ie  obecnych no tow ań  
za  n iem ia ro d a jn e  w sto su n k u  do p racow ników  um ysłow ych, aż  
do u sta le n ia  od rębnego  budżetu .

M em o rja ł pow yższy  n ie  zo sta ł do tej chw ili p rzez  K om isję  
ro z p a trzo n y , o d n ió sł ju ż  jed n a k  p ew ien  sku tek , gdyż G łów ny 
U rząd  S ta ty s ty c z n y  p rz y s tą p ił  k o n k re tn ie  do op raco w an ia  p łac  
pew nej g ru p y  p raco w n icze j, m ianow icie  p raco w n ik ó w  b an k o ­
w ych i ubezp ieczen iow ych

W  tym  celu  na łożono  na  in s ty tu c je  bankow e i ubezp ieczen io ­
w e obow iązek  w y p e łn ien ia  odpow iedn ie j a n k ie ty  G ł U rz. S t a t ,  
k tó ra  p o słu ży  n a s tęp n ie  do o p ra co w a n ia  b u d ż e tu  m iesięczn e ­
go. P ra c e  w tym  k ie ru n k u  b ęd ą  p raw d o p o d o b n ie  ukończone na 
jes ien i r. b.

Z A G A D N IE N IE  B U D O W L A N O -M IE SZ K A N IO W E ,

Z agadn ien iem  budow lano-m ieszkan iow em  za jm o w ała  się R a ­
d a  n a  szeregu  posiedzeń , W  szczególności z o s ta ła  d o k ład n ie  
rozw ażona  a k c ja  budow lano-m ieszkan iow a, p rzed sięw z ię ta  p rzez  
Z ak ład y  U bezpieczeń  D ługoterm inow ych . O bszerny  re fe ra t 
w te j sp raw ie  w yg łosił n a  po sied zen iu  R ad y  w dn. 6 k w ie tn ia  
rb. cz łonek  K om isji O rgan izacy jn e j Z, U, P . U., v icep rezes C,
O., kol. L eśniew ski, W  w y n ik u  szczegółow ej d y sk u s ji pow zięto  
n a s tę p u ją c ą  uchw ałę:

„W  zw iązku  z zap o czą tk o w an iem  p rzez  Z ak ład y  U bezp iecze­
n ia  D ługo term inow ego  ak c ji b u d o w lan o-m ieszkan iow ej, R ad a  
O kręgow a s tw ie rd za , że om aw iana a k c ja  w inna być o p a r ta  n a  
n a s tęp u jąc y c h  zasadch :

1) p rzez  n o rm lizac ję  budow nictw a d ążyć  do ja k n a jw y d a tn ie j-  
szego obniżen ia  kosz tów  budow y, a  co za tem  idzie, czynszu, tak , 
aby  n ie  p rzek ro czy ł on k w oty  35 z ł, od  izby m iesięcznie, co 
stanow i obecnie n a jw y ższą  g ran icę  zdo lności p ła tn icze j p ra c o ­
w n ik a  um ysłow ego;

2) ty p y  m ieszkań  w dom ach  czynszow ych u w zg lędn iać  w inny 
m ieszk an ia  4 -ro  izbow e (z k u ch n ią ), jak o  o d p o w iad ające  n o r­
m alnym  p o trzebom  ro d z in y  pracow nicze j i g w a ran tu jąc e  re n ­
tow ność dom ów  czynszow ych n a  p rzyszłość;

3) w dom ach  czynszow ych, p o budow anych  p rzez  Z U, P , U,, 
w inny zn aleźć  pom ieszczen ie  na jm n ie j upo sażen i ubezp ieczen i 
p racow nicy  um ysłow i;

4) n a jo d p o w ied n ie jszy m  teren em  p o d  budow ę je s t  p o łu d n io ­
w a część W arszaw y , w zg lędn ie  P ra g a  w k ie ru n k u  G rochow a.

Je d n o cześn ie  R a d a  O kręgow a w sk azu je  n a  p o trzeb ę  f in an ­
sow an ia  p rzez  Z. U. P , U. S p ó łd z ie ln i M ieszk,, n ieza leżn ie  od  
a k c ji  ogólnej z tem , że k re d y ty  b ę d ą  o trzym yw ać jed y n ie  sp ó ł­
d z ie ln ie  o n iew ątp liw ym  c h a ra k te rz e  spo łecznym  i sk u p ia ją ce  
w  w iększości ubezp ieczonych  p racow ników  um ysłow ych, p rzy - 
czem  k o n tro la  n a d  w ykonan iem  ty ch  z a sa d  w inna  być p ow ie­
rzo n a  sp ec ja ln em u  organow i w yłon ionem u p rzez  Z ak ład y  U bez­
p ieczen ia  D ługoterm inow ego i o rg an izac je  p racow nicze".

U ch w ała  n in ie jsz a  z o s ta ła  zako m u n ik o w an a  prezesow i Z a ­
k ład ó w  U bezpieczeń, o raz  K om ite tow i W ykonaw czem u C, O.

N ieza leżn ie  od  pow yższego R a d a  p rzez  ca ły  o k res sp ra w o ­
zdaw czy  ro z ta c z a ła  sk u teczn ą  op iekę n a d  W arsz a w sk ą  S p ó ł­
d z ie ln ią  M ieszk. P raco w n ik ó w  U m ysłow ych, p o w s ta łą  z in ic ja ­
tyw y  R ady . P re z y d ju m  in te rw en jo w ało  w ie lo k ro tn ie  w  Z. U. P . 
U, i K om itecie  W ykonaw czym  C, O. n a  rzecz  S p ó łdz ie ln i. N a 
p o sied zen iu  p len a rn em  w  dn, 23 m a ja  rb. szczegółow e sp raw o ­
zd an ie  z d z ia ła ln o śc i S p ó łd z ie ln i z d a ł jej p rzed staw ic ie l kol. 
R ym kiew icz. W  w y k onan iu  u chw ał R ady , P re z y d ju m  in te rw e ­
n jo w a ło  ra z  jeszcze u  w ład z  C. O., co ty m  razem  d o p ro w ad z i­
ło do w spólne j k o n fe ren c ji C, O,, S p ó łd z ie ln i i R. O, A k c ja  zo ­
s ta ła  uw ieńczona pom yślnym  re zu lta tem  i S p ó łd z ie ln ia  o trz y ­
m ała  w m iesiącu  s ie rp n iu  r. ub. p ó ł m iljona k re d y tu  i p rz y s tą p i­
ła  n a  jes ien i do b udow y p ierw szeg o  dom u m ieszkalnego .


